
POSIEDZENIE RADY PAŃSTWA

6 listopada pierwsza 
sesja nowego Sejmu

d8 tom. odbyło się w Belwede­
rze posiedzenie Rady Państwa.

Na podstawie art. 22 ust. 2 i 
art. 30 ust. 1, pkt. 2 Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Rada Państwa postanowi 
ła zwołać pierwszą sesję Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, wybranego 13 października 
1085 r., na dzień 6 listopada 1985 
r. o godz. 16.00

Rada Państwa powołała na mar

szałka-seniora posła Bogdana Su 
chodolskiego.

Rada Państwa zapoznała się z 
przebiegiem i wynikami wyborów 
do Sejmu. W uznaniu wysiłku 
włożonego przez wielusettysięcz- 
ną rzeszę obywateli społecznie 
działających w komisjach wybor­
czych w przygotowanie i sprawne 
przeprowadzenie aktu wyborcze-

(dokończenie na str. 2)

Proletariusze wszystkic(i krajów łączcie się!
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Odzieżowo Spółdzielnia Pracy w Białogardzie uruchomiła nowq linię 
produkcyjną. Szyje się tu koszule męskie oraz komplety pościeli i na­
rzuty na tapczany. Do końca hr. dodatkowo na. rynek trafi 10 tys. ko- 
izuł oraz 1500 narzut na tapczany.

(kar)
Na Zdjęciu: Szycie kośzuf męskich.

Fot. K. Ratajczyk

W Słupsku

Spotkanie budowlanych 
z krajów socjalistycznych

(Inf. wl.). Od poniedziałku 
Słupsk Jest miejscem spotkań i dy 
skuisji inżynierów i techników bu­
downictwa z krajów socjalistycznych. 
Kolejna narada przedstawicieli sto 
warzyszeń naukowo-technicznych tej 
dziedziny gospodarki została zor­
ganizowana przez Zarząd Głów­
ny i Zarzqd Oddziału Polskie­
go Związku Inżynierów i Tech­
ników Budownictwo w celu wymia­
ny doświadczeń ł rozwijania współ 
pracy stowarzyszeń nauikowo-tech- 
nicznyoh budownictwa krajów so­
cjalistycznych zrzeszanych w fede­
racji FEN TO.

iW ramach narady jej uczestnicy 
zapoznają się m. in. z dośwadcze- 
niami słupskiego budownictwo, po 
czynaljqc od projektowania inwesty 
cji a skończywszy na organizacji i 
zarządzaniu procesami inwestycyj­
nymi w budownictwie mieszkanio­
wym. (pak)

Załadunek ładunku przeznaczone 
go dla odbiorcy z W. Brytanii, w 
poroie Polskiej Żeglugi Bałtyckiej 
w Kołobrzegu.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

W Nikaragui

Ogłoszenie stanu 
zagrożenia narodu

Hawana — Managua (PAP). Rząd Nikaragui ogłosił we wtorek w 
nocy wprowadzenie stanu zagrożenia narodu oraz zawiesił na tery­
torium całego kraju niektóre iprawa i gwarancje konstytucyjne na 
okres jednego roku

(Dekret podpisał prezydent Da­
niel Ortega. W dokumencie zwra 
ca się uwagę na niezwykle agre 
sywną politykę Stanów Zjedno­
czonych, które — jak się podkre­
śla -a „nie ukrywają, że ostatecz 
nym ich celem jest zniszczenie 
wybranego przez naród nikaragu 
ańśki rządu i podeptanie jego nie 
podważalnego prawa do niepodle 
głoići i samostanowienia”.

„Rząd Stanów Zjednoczonych, 
naruszając wszelkie normy pra­
wa międzynarodowego, prowadził 
niesprawiedliwe, niemoralne i 
nielegalne działania przeciwko na 
rodowi nikaraguańskiemu i jego 
pełnoprawnemu rządowi rewolu­
cyjnemu” — głosi dekret.

(dokończenie na str. 2)
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dotrzyma słowa
Haga (PAP). Holenderski minister 

spraw zagranicznych Hans van Broek 
•wyraził przekonanie, te radzieeko- 
- amerykańskie spotkanie genewskie 
na szczycie nie przyniesie rozwiąza­
nia problemu stacjonowania w, Euro 
pie rakiet średniego zasięgu. W zwi;ąz 
ku z tym rząd' holenderski me za­
mierza odkładaó rozmieszczania na 
terytorium tego kraju amerykańskich 
rakiet manewrujących na termin póz 
nlejszy. Od 1 listopada na ziemi ho­
lenderskiej rozpocznie się rozmiesz­
czanie 48 pocisków manewrujących.

,1 to w sprzeczności z opinią par 
mt<u tego kraju, który z zadowo- 
;.m przyjął ostatnie radzieckie pro 
cle rozbrojeniowe. Wielu depu- 
mych, zarówno z obozu rządowe- 
jak i opozycji, wystąpiło z żą* 
em wstrzymania rozmieszczania 
ziemi holenderskiej śmiercionos- 
\ pocisków.

rTYTF.I NIKÖW

Większe dostawy 
tłuszczów roślinnych
Szybko zareagował przemysł 

tłuszczowy na zwiększający się 
w ostatnich tygodniach popyt na 
margarynę i oleje jadalne. Wszy 
stkie działy tej branży niemal z 
dnia na dzień zwiększyły produk 
cję tych podstawowych artyku­
łów żywnościowych. O ile bo­
wiem w czerwcu br. — zgodnie 
z zamówieniami przedsiębiorstw 
handlowych — dostarczono na 
zaopatrzenie rynku 9 tys. ton 
margaryny, a w sierpniu 10,8 tys. 
ton, to we wrześniu produkcję 
jej zwiększono do ponad 16 tys. 
ton. O ponad 20 proc. więcej o- 
trzymał we wrześniu rynek tak­
że olejów rafinówanych, głów­
nie rzepakowego. Zwiększenie w 
krótkim okresie dostaw tych pro 
duktów do handlu było możliwe 
dzięki wysokim, najlepszym w 
historii polskiego rolnictwa, zbio

rom rzepaku, a także rytmiczne] 
pracy załóg zakładów przemysłu 
tłuszczowego. Nie brakowało bo 
wiem do przerobu surowca, rów 
nież z importu, a lepsze jego 
wykorzystanie było możliwe dzię 
ki pracy załóg również w sobo­
ty- .

Obecnie nastąpiła wyraźna po 
prawa w zaopatrzeniu rynku w 
tłuszcze roślinne. Margaryny ni­
gdzie nie brakuje. Handel żąda 
od przemysłu lepszych gatunków 
tłuszczu: margaryny mlecznej,
masła roślinnego oraz palmy. W 
miarę możliwości technicznych 
poszczególnych fabryk zamówie­
nia te są sukcesywnie realizowa 
ne. Warto przypomnieć, iż w 
tym roku przemysł tłuszczowy 
rozpoczął produkcję nowego ga­
tunku margaryny o nazwie „Sło 
neczna”. (PAP)

Wynolaiek kosialińłkich inżynierów

Błyskawiczna kuracja 
sieci wodociągowych

(Inf. wl.) Coraz dokuczliwszym 
problemem stage się zaopatrzenie 
ludności w wodę. Borykają się z 
tym zarówno duże aglomeracje, 
jak i małe miasteczka.

Wody zaczyna brakować, bo 
stare jej ujęcia nie mogą nadą­
żyć z zasilaniem sieci, zaś nowe 
„rodzą” się przeważnie o wiele 
później niż mieszkania. Ale by­
wa i tak, że wydajność stacji 
pomp oraz urządzeń uzdatniają­
cych jest wystarczająca, a mimo 
to krany w budynkach są suche.

bądź woda sączy się z nich ra­
chitycznym strumyczkiem.

Najpoważniejszą „chorobą” sie­
ci wodociągowych jest, poza ko­
rozją, ich zamulanie się. Osady 
niesione wraz z wodą osiadają 
na ściankach nur i z upływem 
czasu twardnieją niczym beton. 
Po latach, nawet z dużych śred­
nic (stu i więcej milimetrowych) 
pozostaje zaledwie niewielka 
szczelina, przez którą z trudem 
przeciska się woda.

(dokończenie na str. 2)

Spotkanie * kulturą czechosłowacką

Wystawy i
(Inf. wl.) We wtorek, 15 tom. 

zainaugurowane zostały w woj. 
koszalińskim trzydniowe spotka­
nia z kulturą czechosłowacką. 
Na uroczystość tę przybył m. in. 
konsul i dyrektor Czechosłowac­
kiego Ośrodka Kultury i Infor­
macji w Szczecinie Oldrich Ka 
ras oraz przedstawiciele władz 
politycznych i administracyjnych 
województwa z sekretarzem KW 
PZPR Janem Kuciem i wicewo 
jewodą Anną Szcmberską,

W Wojewódzkiej i Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Koszali 
nie otwarta została wystawa pu 
blikacji z dziedziny literatury 
pięknej i sztuki wydawanych

kincerty
przez ODEON, jedno z większych 
czechosłowackich wydawnictw 
książkowych. Zaprezentowano tu 
nie tylko literaturę czechosło­
wacką, ale i wiele znanych dzieł 
literatury światowej, w tym 
przekłady utworów polskich 
autorów, takich jak J. Iwaszkie 
wicz, T. Różewicz i Wł. Terlec­
ki. Uwagę zwracają też słowniki 
i albumy. Goście z Czechosłowa 
cji zwiedzili siedzibę WiMBP w 
Koszalinie.

W salonie wystawowym Woje­
wódzkiego Domu Kultury w Ko 
szalinie z okazji spotkań z kul-

(dokończenie na str. 2)

RPA: Giną kolejni demonstranci
Londyn (PAP). Jak wynika z 

informacji naocznych świadków, 
policja rasistowska RPA zastrze 
liła trzech i zraniła kilku innych 
uczniów afrykańskich, którzy w 
osiedlu Athlone położonym w 
pobliżu Kapsztadu demonstrowa 
li przeciwko systemowi aparthei 
du. Rzecznik policji w Pretorii 
potwierdził zastrzelenie trzech 
młodych ludzi, jednakże odmó­
wił podania szczegółów tego ata­
ku.

Tymczasem w Johannesburgu 
poinformowano, że szef RPA, pre

zydent Pieter Botha, odrzucił moż 
liwość wznowienia procesu mu­
rzyńskiego patrioty, członka par 
tyzanckiego ugrupowania walczą 

. cego o zlikwidowanie systemu 
apartheidu — Afrykańskiego 
Kongresu Narodowego — Benja­
mina Moloise, skazanego przez 
rasistowskie władze na śmierć. 
Egzekucja murzyńskiego bojow­
nika wolnościowego ma być prze 
prowadzona w najbliższy piątek. 
Decyzja władz RPA spotkała się 
ze. zdecydowanym potępieniem 
światowej opinii publicznej.

w" ]
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15 bm. doszło do starć czarnych mieszkańców Athlone w pobliżu Kap- 
srtodu z policją. CAF-AP-t.lch.to

Głęboka nierównowaga między podażą a popytem

Duży ruch na rynku pracy
Napis nie wystarczy

Koszalin. - Mieszkam przy ulicy 
Kingi, a okna mego domu wycho­
dzą wprost na przejście nad ście­
kami - powiedziała Czytelniczka. 
- Tędy prowadzi najkrótsza droga 
z „Północy" do. zakładów znajdują­
cych się przy ulicy Morskiej. Z wło 
ściiwej kładki nikt nie korzysta1, bo 
nie ma do niej dojścia, nadal więc 
przechodzi się przez cembrowinę
czyili taki betonowy krąg. Po ostat 
nich deszczach ocembrowanie zosta 
lo podmyte. Mimo to wszyscy tam­
tędy chodzą, choć jest tablica z 
napisem „Przejście wzbronione,
grozi śmiercią". Uważam, że trze­
ba to zagrodzić, a w zamian zro­
bić dojście do kładki. Mówię to 
trochę przeciwko sobie, bo dzięki 
temu przejściu mam najbliżej do
sklepów, ale trudno. (kon)

Ponad 340 tys. wolnych miejsc 
oferowały zakłady pracy w koń 
cu września, a kandydatów do 
pracy zarejestrowanych w tere­
nowych organach zatrudnienia by 
ło w tym czasie 6,4 tys. Sytua­
cja na rynku pracy charaktery­
zująca się od lat głęboką nierów 
nowagą między podażą a popy­
tem nie zmieniła się mimo że 
ok. 54 tys. absolwentów różne­

go rodzaju szkół podjęło we wrześ 
niu pracę.

Nie oznacza to, że na rynku 
pracy panuje stagnacja. Przeciw

nie, ruch jest ogromny, a służ­
ba zatrudnienia wydała we wrześ 
niu ok. 268 tys. skierowań do 
pracy, tj. o 63 proc. więcej niż 
w poprzednim miesiącu. Bez te­
go na rynku pracy byłoby obec 
nie niemal 610 tys. ofert zakła­
dowych. Oczywiście gros tego 
zapotrzebowania jest wynikiem 
płynności kadr; tylko niespełna 
10 proc. ofert wiąże się z pla­
nowanym wzrostem zatrudnie­
nia,

Ruch kadrowy, zjawisko samo 
w sobie naturalne. Ma jednak u 
nas charakter żywiołowy, nie wią

że się z pożądanymi przeobraże­
niami strukturalnymi gospodar­
ki. Nie udało się dotychczas zna 
leźć skutecznych mechanizmów 
ekonomicznych, które pomogłyby 
rozwiązać skomplikowany prob­
lem zatrudnienia polegający na 
dotkliwym, choć jak twierdzą 
specjaliści — pozornym braku 
kadr. Wiadomo już w każdym 
razie, że niczego nie załatwiają 
próby administracyjnego oddzia­
ływania na rynek pracy. Dowo­
dzi tego sytuacja kadrowa w

(dokończenie na str. 2)

Najdłuższy 
szal świata
Paryż (PAP). Najdłuższy szał na 

świecie został zrobiony w Lionie w 
czasie trwania wystawy na temat 
oszczędności energii. Ma on 102 43 m 
długości i Jest zdecydowanie dłuższy 
od poprzedniego „rekordzisty", który 
miieTzył tylko 49,30 m.

Przez 10 dni, od 5 do 14 październi­
ka setki zwiedzających wystawę gości 
zmieniały się przy robótce w stoisku 
francuskiego towarzystwa wyrobów 
wełnianych, „FtoifLdar”.

Między innymi do dziergania sza­
lika przystąpił były francuski mini­
ster obrony, Charles Hemu, który 
Jest merem Viläeurbanne, miejscowo« 
ci położonej w pobliżu Llowu.

Spółka Ełekctrucite — Gaz de Frań 
ee (EDF-GÖFX która zorganizowała 
wystawę, zamierza, wystąpić o za­
rejestrowanie szalika w księdze re­
kordów Gtiinessa.

iW szczecineckiej Spółdzielni Pro 
cy „Słowianka” produkuje się min. 
ciastka, lizaki i cukierki. Na zdję­
ciu: przygotowywanie masy korwet 
kowej.

Fot, Kazimierz Ratajczyk

Konferencja w Nassau
Z udziałem 39 szefów państw, 

lub rządów jak również 400 mini­
strów i doradców, rozpoczęła się w 
środę, w Nassau, stolicy Bah amółw, 
konferencja Commonwealth u, orga 
ni za cji złożonej z 46 .krajów — daw 
nych kolonii i dominiów brytyjskich. 
Jednym z głównych tematów obrad 
będzie sprawa wprowadzenia sank 
cji ekonomicznych przeciwko RPA.

Nagroda Nobla 
w dziedzinie fizyki...

Nagrodę Nobla w dziedzinie fi­
zyki za rok 1985 otrzymał zachodnio 
niemiecki naukowiec prof. Klaus von 
Klitzing, Nagrodę przyznano za od­
krycie nowych zjawisk w fizyce kwan 
itowej mających ogromne znaczenie 
dla pomiaru oporu elektrycznego.

...i w dziedzinie chemii

Amerykańscy profesorowie Her­
bert Hauptman i Jerome Karle o-
trzymali Nagrodę Nobla w dziedzi­
nie chemii za 1985 rok. Przyznano 
jq za wybitne osiągnięcia w dzie­
dzinie rozwoju bezpośrednich me­
tod określania struktur kryształu.

Katastrofa śmigłowca
U wybrzeży stanu Północna Ka­

rolina, had Atlantykiem, w' wyniku 
katastrofy śmigłowca wojskowego, 
śmierć poniosło 15 żołnierzy ame­
rykańskiej piechoty morskiej.

üüüü»
Depesza gratulacyjna

iPrezes Rady Ministrów Wojciech 
Jaruzelski wystosował depeszę gra­
tulacyjną do Olofa Palme w związ 
ku z ponownym powołaniem go na 
stanowisko premiera rządu Króle­
stwa Szwecji.

K. Jabłoński w finale 
konkursu chopinowskiego

Decyzją jury XI Międzynarodowe 
go Konkursu Pianistycznego im. Fry 
deryka Chopina w finale wystąpią: 
Stanisław Bunin (ZSRlR), Krzysztof 
Jabłoński (Polska), Michie Koyama 
(Japonio), Marc Laiforet (Francjo), 
Jean-Marc Luisada (Francja), Ta­
tiana, Pikaj zen (ZSRlR).
„Zdrowie dla wszystkich 
— naszym celem"

iPod hasłem: „Zdrowie dla wszy­
stkich - naszym celem” 16 bm, roz 
począł się w Warszawie ogólnapoł 
siki zjazd naukowy i społeczno-za 
wodowy lekarzy. Obrady, które 
trwać będą 4 dni zostały zorganlzo 
wane przez Polskie Towarzystwo Le 
karskie.

Kontrola województwa
Główna Inspekcja Terenowa roz­

poczęła 16 bm. kontrolę komplekso 
wq województwa bialskopodlaskie­
go. Zespołem kontrolnym kieruje 
szef GIT gen. bryg. Edward Drza­
zga.

Poznaj larnego niebie.
(Sokrates)

imieniny -* Małgorzaty, Ignace­
go, Wiktora.

1912 — Turcja wypowiedziała woj­
nę Bułgarii i Serbii.

1049 —' w Paryżu zmarł Fryderyk 
Chopin.

1682 król Angli, Karol II, sprze­
da! Francji Dunkierkę.

Słońce wschodzi o 6.04, zacho­
dzi o 16.38.

Obecne ochłodzenie nie Jest Jesz­
cze zwiastunem zimy i w ciągu 
naiJMiższych dni fala chłodów po­
winna ustąpić. Dziś przewidywa­
ne jest zachmurzenie umiarkowa­
ne z rozpogodzeniami, temperatu­
ra w ciągu dnia około 9 stopni. 
W. nocy mogą wystąpić przymroz­
ki, a nad ranem mgły. (ho)
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Słupska

• Realizacja postulatów z' 
wyborczej do rad narodowych

• Przebieg wyborów do Sejmu PRL
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się 

posiedzenie Egzekutywy KW 
PZPR w Słupsku. Obrady pro­
wadził I sekretarz KW PZPR 
Edward Szydlik.

Członkowie Egzekutywy wy­
słuchali informacji przedstawi­
cieli Urzędu Wojewódzkiego do 
tyczących stopnia realizacji wnio 
sków i postulatów- zgłoszonych 
w kampaniach wyborczych do 
rad narodowych i organów sa­
morządu terytorialnego. Dotyczą 
one rozmaitych sfer życia. Ich 
rejestr obejmuje wiele niezbęd­
nych społecznych potrzeb, głów 
nie inwestycyjnych, dotyczących 
gospodarki komunalnej (oczysz­
czalnie ścieków, kotłownie cen­
tralnego ogrzewania), a także 
budownictwa oświatowego, służ­
by zdrowia, kultury itd. Na ich 
pełne zrealizowanie potrzebne są 
dodatkowe środki w wysokości 
23 miliardów złotych, które na­
leżałoby wprowadzić do planu 
najbliższej pięciolatki. Niestety 
z budżetu państwa województwo 
otrzyma jedynie 11,2 miliarda 
złotych. W tej sytuacji istnieje
— sugeruje Urząd Wojewódzki
— konieczność dokonania wery­
fikacji potrzeb, dokonania wy­
boru inwestycji najbardziej nie­
zbędnych.

Egzekutywa KW uznała, że 
materiały przedstawione przez 
Urząd Wojewódzki w Słupsku 
nie obrazują dokładnie bilansu 
już zrealizowanych wniosków i 
postulatów, jak również tych, 
które można będzie zrealizować 
przy ograniczonych środkach. 
Egzekutywa przyjęła informację 
do wiadomości, zalecając przy­
gotowanie precyzyjniejszej oce­
ny rozwiązywania tego proble­
mu.

W drugim punkcie obrad se­
kretarz KW Tadeusz Jarecki 
przedstawił informację o przy­
gotowaniu, i wynikach kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL. Wy­
nik wyborów do Sejmu świad­
czy o poparciu przez ogół społe­
czeństwa linii politycznej partii 
oraz Deklaracji Wyborczej 
PRON. Wybory przebiegały w 
atmosferze godnej i patriotycz­
nej.

Egzekutywa KW wyraziła ser 
deczne podziękowanie szerokim 
rzeszom aktywu politycznego i 
społecznego zaangażowanym w 
przeprowadzenie wyborów do 
Sejmu PRL. Na zakończenie 
członkowie Egzekutywy zatwier­
dzili imienną listę kierowników 
i wykładowców filii WUML w 
województwie, (pak)

Nikaragua: Ogłoszenie stanu
zagrożenia narodu

(dokończenie ze str. I)

„Wszelkie wysiłki polityczne i 
dyplomatyczne rozwijane przez 
rząd Nikaragui, przez państwa 
grupy z Cońtadory oraz inne mi 
łające pokbj kraje, okazały się 
bezowocne pod wpływem zbrodni 
czej i agresywnej polityki rządu 
Stanów Zjednoczonych”. W doku 
mencie wskazuje się, że USA się 
gnęły do całego arsenału środ­
ków „terrorystycznych”, popycha­
jąc do walki z Nikaraguą najem 
ników finansowanych, ogranizo- 
wanych i kierowanych przez 
rząd Stanów Zjednoczonych”. Na 
stąpiło to w czasie, gdy na wo­
dach nikaraguańskich są prowa­
dzone manewry amerykańskich 
okrętów wojennych, „stale zagra­
żających bezpośrednią interwencją 
militarną" w Nikaragui. Dodaje 
się, że USA zastosowały wobec 
tego kraju blokadę handlową, 
otwarcie sabotują jego wysiłki w 
celu uzyskania pomocy kredyto­

wej, rozwijają kłamliwą propa­
gandę oraz kampanię polityczną 
w celu zdyskredytowania i dopro 
wadzenia do izolacji Nikaragui.

W dokumencie stwierdza się, że 
„polityka' terrorystyczna władz 
amerykańskich” znajduje popar­
cie wewnątrz kraju wśród „nie­
których partii politycznych, orga 
nów informacji masowej i insty 
tucji religijnych” które „wzmaga 
ją swe działania na rzecz saboto­
wania obrony ojczyzny” a także 
„utrudnienia realizacji polityki go 
spodarczej, wysiłków kraju na 
rzecz zwiększenia produkcji, wy­
wołują zamieszanie i niezadowolę 
nie wśród mas”.

Oskarża się rząd Stanów Zjed­
noczonych o kierowanie „tą dzia 
łalnością sabotażową i destabilizu 
jącą”. Stwierdza się, że „ta bru­
talna agresja amerykańska i so­
juszników wewnętrznych spowo­
dowała powstanie sytuacji rzeczy 
wistego zagrożenia dla narodu 
Nikaragui”.

Jak polepszać życie na wsi
(Inf. wi.) Jak kształtować się będą 

warunki życia na koszalińskiej wsi 
do roku 1900? Zagadnienie to było 
wczoraj tematem wspólnego posie­
dzenia trzech, komisji: Rolnictwa, Gos 
podarki Żywnościowe) i Leśnictwa 
WRN Polityki Spoleczno-iRolnej KW 
PZPR oraz Rolnej WK ZSL.

Podstawą ożywionej, ujmującej pro 
blem od wielu stron dyskusji stał się 
opracowany przez Urząd Wojewódzki 
w Koszalinie „Program kształtowania 
warunków życia ludności wiejskiej 
woj. koszalińskiego do roku 1990" 
Dokument ten ocenia obecny stan 
warunków bytowania na wsi (oświa­
ta, zdrowie, kultura duchowa i fi­
zyczna, warunki mieszkaniowe, za­
opatrzenie w wodę, handel i usługi, 
by na tej podstawie określić kierun­
ki działania w ciągu najbliższych pię­
ciu lat.

Program ten, nazywany w dysku­
sji skromnym w ofercie i proponu­
jącym ostrożne rozwiązania w usu­
waniu wieloletnich zaniedbań, został 
zaopiniowany wstępnie przez ocenia­
jące go komisje. Uznano, że jego 
realizacja przypada na okres trud­
nej sytuacji gospodarczej kraju. Jest 
to jednak program otwarty, a więc 
przewidujący możliwość rozszerzenia 
m^in. poprzez inicjatywy własne mie­
szkańców wsi. ,

Ktomisje zaproponowały, aby po­
gląd na tę problematykę wyraziły 
także organizacje społeczne i zawo­
dowe działające na wsi’, zanim pro­
gram zostanie przedstawiony na se­
sji WRN. Zalecono także uzupełnie­
nie programu o wnioski zgłoszone 
przez obywateli w toku kampan.i 
przedwyborczej do Sejmu PRL. (jakr)

GIEŁDA POSTĘPU TECHNICZNEGO I WYNALAZCZOŚCI

Budownictwo rolnicze w 40-leciu PRL
(Inf. wł.) Wczoraj, w Słupsku odbyło się spotkanie przedstawicieli 

przedsiębiorstw budownictwa rolniczego i ich zrzeszeń z całej Polski 
z przedstawicielami władz centralnych oraz z województw: słup­
skiego, bydgoskiego, gdańskiego, koszalińskiego i pilskiego z okazji 
Dni Budowlanych, które w roku 40-lecia powrotu Ziem Północnych 
i Zachodnich do Macidrzy są obchodzone szczególnie uroczyście.

Wielu zasłużonym budowlań­
com wręczono odznaczenia pań­
stwowe i resortowe. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Pol 
ski otrzymał Roman Zaręba, za­
stępca dyrektora „Transrolu” w 
Mysłowicach. “Ponadto 4 osoby 
wyróżniono Medalem 40-lecia 
PRL, 11 — odznaką „Zasłużony 
dla Budownictwa i Przemysłu Ma 
teriałów Budowlanych”, a 6 — 
odznaką „Zasłużony Pracownik 
Rolnictwa".

Michał Wyszecki, dyrektor ge­
neralny Ministerstwa Rolnictwa 
i Gospodarki Ży wnościowej stwier 
dził, że właśnie na Ziemiach 
Północnych w pegeerach powstały 
pierwsze brygady remontowo-bu 
dowlane, które w latach sześćdzie 
siątych przekształciły się w przed 
siębiorstwa budownictwa rolnicze

go. Obecnie dysponują one olbrzy 
mim potencjałem wykonawczym 
i przyczyniają się do realizacji 
programu rozwoju rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej do 1990 
roku. *

Na wystawie budownictwa roi 
niczego w 40-leciu PRL można 
porównać jak wieś wygląda za­
raz po wojnie, a jak wygląda te 
raz. Oczywiście, nie ma tam wszy 
stkich obiektów jakie powstały 
na wsi przez te 40 lat, a tylko 
niektóre, wybrane. Znalazły się 
tam również obiekty z naszego 
regionu, a m. in. fotografia osie­
dla mieszkaniowego w PGR Sycę 
wice i makieta przedstawiająca 
wieś Bonin. Wystawę przygotowa 
lo Biuro Projektów Typowych 
i Studiów Budownictwa Rolnicze 
go ,3i'sprol” w Warszawie, współ

nie z Biurem Projektów Budow­
nictwa Wiejskiego w Koszalinie.

Od dzisiaj natomiast czynna 
jest wystawa-giełdą postępu te­
chnicznego, racjonalizacji i wyna 
lazczości, zorganizowana przez 
Międzyzakładowy Klub Techniki 
i Racjonalizacji Budownictwa we 
Wrocławiu oraz Dolnośląskie 
Zrzeszenie Przedsiębiorstw Bu­
downictwa Rolniczego. Znajduje 
się tam około 100 różnych pro­
jektów wynalazczych, opracowa­
nych przez pracowników przedsię 
biorstw budowlanych. Są tam 
m. in. maski spawalnicze, for­
my do produkcji kręgów betono­
wych i dachówek, kontenerowe 
zestawy do oczyszczania ścieków 
oraz uzdatniania wody Bydgoskie 
go Biura Projektowo-iBadawczego 
Budownictwa Przemysłowego. 
Giełda potrwa dwa dni. Przedsta 
wiciele przedsiębiorstw budowla­
nych będą mogli tu kupić i sprze 
dać wynalazki oraz pomysły swo 
ich pracowników. W najbliższą 
niedzielę obie wystawy będą mo 
gli zwiedzać również mieszkańcy 
Słupska, (bog)

Prezydium 
WK SD w Słupsku

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się po 
siedzenie prezydium WK SD w 
Słupsku. Dokonując oceny prze­
biegu kampanii wyborczej do 
Sejmu PRL prezydium WK .pod 
kreśliło aktywny w niej udział 
wojewódzkiej i terenowych in­
stancji oraz szerokiego aktywu 
SD.

W drugiej części posiedzenia 
członkowie Prezydium WK spot­
kali się z liczną grupą nauczy­
cieli — członków SD. Serdeczne 
życzenia z okazji Dnia Edukacji 
Narodowej złożyli pedagogom 
przewodniczący WK SD Jerzy 
Mazurkiewicz oraz honorowy 
przewodniczący WK dr Stanisław 
Sojka, (pak)

Spotkanie 
z kulturą 
czechosłowacką

(dokończenie ze str. 1)

turą czechosłowacką przygoto­
wano bardzo interesującą ekspo­
zycję ilustracji zamieszczonych 
w jednym z dziecięcych czecho­
słowackich czasopism pt. „Sło­
neczko”. Autorem wielu przed­
stawionych tu prac jest Radek 
Pilar, który także przybył do Ko 
szalina. Polskim dzieciom znany 
jest on przede wszystkim jako 
współautor telewizyjnego seria­
lu o Rumcajsie.

W kawiarni „Wena” Woje­
wódzkiego Domu Kultury otwar 
to z kolei wystawę malarstwa 
Jany Kavanovej-Rybićkovej j 
Kvety Rybićkovej. Tu odbył się 
ponadto pierwszy koncert dwóch 
czechosłowackich zespołów: wo­
kalno-instrumentalnej grupy 
„Koral” oraz tria z Akademii 
Muzycznej w Pradze.

Gospodarze województwa ko-* 
Szalińskiego przekazali gościom 
z Czechosłowacji pamiątkowe pu 
chary. (ar)

.Wczoraj odbyły się mecze trzy 
nastej kolejki piłkarskiej I ligi.

Motor — Ruch 0:3 (0:1)
Zagłębie S. — Pogoń 2:2 (1:2) 
Śląsk — Stal M. 2:1 (0:0)
Lechia — Legia 0:2 (0:0)
Lech — GKS Katowice 2:0 (0:0) 
Górnik Włb. — Zagłębie L. 3:1 
(1:0)
ŁKS — Bałtyk 4:2 (1:1)
Górnik Z. — Widzew 4:0 (1:0)
Ruch 
Widzew 
Górnik Z. 
Legia 
Lech
Górnik W.
ŁKS
Śląsk
Katowice
Pogoń
Lechia
Zagłębie S.
Bałtyk
Motor
Stal
Zagłębie L

19:7
19:7
18:8
18:8
16:10
15:11
12:14
12:14
12:14
12:14
11:15
11:15
9:17
9:17
8:18
7:19

21—13
19—11
35—11
27—17
14— 10 
18—18 
18—17 
16—16 
16—17
15— 21
13— 17
14— 21 
14—24 
10—20
9^-17
6—16

Duży ruch 
na rynku pracy

(dokończenie ze str. 1)

województwach, w których wpro 
wadzono obowiązkowe pośrednie 
two pracy, niczym się właściwie 
nie różniąca od pozostałych te­
renów.

Niezmiennie od lat najbardziej 
poszukiwani są robotnicy w za 
wodach budowlanych, obróbki 
metali, w produkcji i eksploata 
cji oraz remontach urządzeń elek 
trotechnicznych, w zawodach o- 
dzieżowo-włókienniczych i spo­
żywczych oraz robotnicy niewy­
kwalifikowani.

We wszystkich regionach po­
szukiwani są mężczyźni, i to za 
równo na stanowiska robotnicze 
jak i nierobotnicze. ' Natomiast 
w wielu województwach braku­
je ofert pracy dla kobiet, głów

nie na stanowiskach pracownic 
umysłowych.

Generalnie jednak z ogólnej 
liczby zarejestrowanych tereno­
we organy zatrudnienia nie mia 
ły chwilowo odpowiednich pro­
pozycji pracy dla tysiąca osób, 
w tym dla 800 kobiet.

Z funduszu aktywizacji zawo­
dowej wypłacono w całym kra­
ju 379 zasiłków z tytułu czaso­
wego pozostawania bez pracy.

Dla osób, które z różnych 
przyczyn nie mogły podjąć za­
trudnienia w miejscu zamieszka 
nia, szeroki wybór ofert pracy, 
głównie na stanowiskach robot­
niczych, został przedstawiony w 
wydawanym przez Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
komunikacie o wolnych miejscach 
pracy z zakwaterowaniem. (PAP)

Błyskawiczna kuracja 
wodociągowychsieci

(dokończenie ze str. 1)

W takich przypadkach najproś­
ciej byłoby wymienić rury. Wią­
że się to jednak z dużymi kosz­
tami, a wymiana może niekiedy 
potrwać kiiilka miesięcy czy na­
wet lat.

O wiele mniej kłopotliwe by­
łoby usunięcie osadu, bez wymia 
ny rur. Na świecie, w naszym 
kraju róiwnież, manę są sposoby 
takiej „kuracji” sieci wodociągo­
wej. Jeden z nich polega na płu 
kaniu sieci. W niektórych pań­
stwach zachodnich używa się do 
tego mechanicznego kreta. Wpro 
wadzony do rur odrywa on osady 
od ich ścianek. * ■ •

Obie te metody, nie są niestety, 
doskoajałe. Nie w każdych warun 
kach zdają egzamin, zwłaszcza w 
przypadku małych średnic. Dla­
tego rewelacyjny wręcz wydaje 
się pomysł koszalińskich specja­
listów. Opracowali oni metodę 
chemicznego czyszczenia sieci wo 
dociągowej. Twórcami takiego 
rozwiązania są: dr Kazimierz Szy 
mański z koszalińskiej WSŁnż. 
craz inżynierowie Marian Wie­
czorek i Edward Sokolnicki z 
WZIR w Koszalinie. Ich metodę 
można zastosować do każdych 
rur. Wynalazek ten został opaten

towany (nr P-240406). Pierwsze 
wdrożenie wynalazku, którego 
właścicielem jest obecnie Przed­
siębiorstwo Wdrażania i Upow­
szechniania Postępu Techniczne 
go i Organizacyjnego „Poisteor” 
Oddział w Gdańsku miało miej­
sce w Rusowie. Następnie, na zle 
cenie WZIR oraz WRZKB w Ko 
sealinie, wypróbowano go usuwa­
jąc osady w wielu wodociągach 
ośrodków wczasowych i wiej­
skich.

Chemiczna metoda czyszczenia 
wodociągów polega na przemien­
nym płukaniu sieci odpowiednio 
dobranymi roztworami, w których 
skład wchodzą sole zawierające 
inhibitor korozji. Nie tylko roz­
puszczają one osady, ale także 
wytwarzają warstwę ochronną 
na ściankach rur. Co ważbe, ich 
stosowanie nie jest szkodliwe dla 
zdrowia,

Wydajność wodociągów podda­
nych chemicznemu czyszczeniu 
wzrasta do 90 procent, zaś koszt 
tej operacji wymosi od 10 do 15 
procent wartości nowej sieci. Nie 
bez znaczenia jest także czas 
trwania takiej operacji. Wystar­
czy kilka dni, by wodociąg był 
jak nowy.

M. Krom

Surowa kara
(Inf. wl.) Przed Sądem Wojewódz­

kim w Koszalinie stanął kierowca — 
konwojent koszalińskiego oddziału 
Pr;z eds i ęblo rstwa Tr ansportowo-S pr zę- 
tcwego Budownictwa „Transbud” 
MjK., oskarżony o zagarnięcie na 
szkodę przewoźnika 15 ton pospółki 
wartości 1.996 zł. Jest to czyn obję­
ty obowiązującą od 1 lipca br. usta­
wą o szczególnej odpowiedzialności 
karnej i pierwsza tego rodzaju spra­
wa rozpatrywana przez Sąd Woje­
wódzki.

1 lipca M. K. woził po spółkę ze 
żwirowni w Węgorzewie na budowę 
osiedla „Przylesie VII C” w Koszali­
nie. W czasie kolejnego kursu został 
zatrzymany przez pewnego człowieka,

który zaproponował mu zawiezienie 
pospółki na jego plac budowy, na 
co kierowca wyraził zgodę. Otrzymał 
za nią 2.400 złotych. Po wyładowaniu 
pospółki został zatrzymany przez 
funkcjonariusza MO. Należy dodać, 
że kierowca był również odpowiedział 
ny materialnie (z tytułu konwojowa­
nia) za przewożony ładunek, za co 
otrzymywał dodatkowe wynagrodze­
nie.

Sąd uznał M. K. za winnego i ska­
zał go na trzy lata pozbawienia wol­
ności, 30 tys. zł grzywny oraz pozba­
wienie praw publicznych na 3 »ata. 
Orzekł także zakaz zajmowania sta­
nowisk związanych z materialną od­
powiedzialnością na 3 lata i konfis­
katę mienia w całości. Zarządził po­
danie wyroku do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie w „Głosie Po­
morza” oraz na tablicy ogłoszeń 
przedsiębiorstwa przez Jeden rok. Wy 
rok nie jest prawomocny, (mr)

Posiedzenie
Rady Państwa

(dokończenie ze str. 1)

go — Rada Państwa postanowiła 
skierować pod ich adresem po­
dziękowanie za wykazane obywa 
telskie zaangażowanie i włożony 
wysiłek.

Postanowiono taikże wyrazić sło 
wa uznania dla udziału w kam­
panii wyborczej radnych i rad 
narodowych wszystkich szczebli 
oraz działaczy samorządu miesz­
kańców miast i wsi. Ich aktywny 
udział w konsultacjach, spotka­
niach wyborczych, rozwiązywaniu 
problemów zgłaszanych w toku 
dyskusji — sprzyjał umacnianiu 
autorytetu rad i całego systemu 
samorządu terytorialnego w jego 
nowym ustawowym kształcie.

Następnie Rada Państwa rozpa 
trzyla projekt informacji o swo­
jej działalności w kadencji I960—• 
1985 i postanowiła przedłożyć ją 
Sejmowi. Informacja omawia re­
alizację konstytucyjnych i usta­
wowych zadań Rady Państwa 
na tle węzłowych problemów, ja 
kie stawały przed państwem w 
okresie kadencji oraz rozszerzenia 
jej kompetencji wynikających 
ze zmian w ustawodawstwie.

(PAP)

Obradowała Wojewódzka 
Komisja Współdziałania 
w Koszalinie

(Inf. wł.) Wczoraj w Koszali­
nie obradowała Wojewódzka Ko 
misja Współdziałania PZPR. 
ZSL i SD. Na posiedzeniu, w 
którym uczestniczył również wo 
jewoda koszaliński płk dypl. Zd*i 
sław Mazurkiewicz oraz przewód 
niczący Rady Wojewódzkiej 
PRON Józef Kietb, dokonano 
wstępnej oceny przebiegu i re­
zultatów wyborów do Sejmu 
PRL IX kadencji. Z zadowole­
niem stwierdzono duże zaanga­
żowanie społeczeństwa Ziemi Ko 
Szalińskiej w przebiegu kampa­
nii przedwyborczej oraz gremia! 
ny, świadczący o dojrzałości ó- 
by wa telskie j, udział w samym 
akcie wyborów, (jap)

Dni Prasy Ludowej 
w Słupskiem

(Inf. wł.) Woijewódżki i Gmin­
ny Komitet ZSL zorganizowały 
wczoraj w Koczale Dni Prasy 
Ludowej. W ich ramäch w zakła 
dach pracy * Koczały odbyły się 
spotkania z dziennikarzami pra­
sy ZSL, a następnie dyskusja re 
dakcyjna na temat roli rad na­
rodowych oraz samorządu rolni­
czego i terytorialnego w podejmo 
waniu problemów wisi. W godzi­
nach po,południowych odbyło się 
spotkanie społeczeństwa gminy z 
władzami polityczno-administra­
cyjnymi i gospodarczymi. Uzu­
pełnieniem Dni Prasy Ludowej 
w Koczale były: wystawa wy­
dawnictw WGPR, kiermasz ksdąż 
ki i prasy rolniczej oraz wystę­
py artystyczne zespołów tanecz­
nych i muzycznych (pak)

We wtorek, swą cotygodniową 
konferencję z dziennikarzami za 
granicznymi rzecznik prasowy rzą 
du Jerzy Urban rozpoczął od 
przedstawienia danych o frek­
wencji w niedzielnych wyborach 
do Sejmu. Stwierdził, ie w gło­
sowaniu na listy okręgowe wzię 
ło udział w całej Polsce 78,86 
proc. ogółu uprawnionych do gło 
sowania, a w wyborach na listę 
krajową 78,64 proc. uprawnio­
nych.

Rzecznik skomentował niektó­
re doniesienia prasy zachodniej 
dotyczące przebiegu i oceny wy 
ników wyborów do Sejmu. Przy 
toczył cytaty z kilku gazet za­
chodnich zapowiadających boj­
kot wyborów. Kiedy nie spraw­
dziły się przewidywania dotyczą 
ce tego, że będzie masowy boj­
kot wyborów — powiedział rzecz 
nik — w doniesieniach tych mó 
wi się, iż wynik wyborów jest 
poniżej spodziewań władz, co 
jest nieprawdą. Niektórzy dzień 
nikarze manipulowali informac­
jami rzecznika podawanymi w 
dniu wyborów na kolejnych kon 
ferencjach, a odnoszącymi sie 
do frekwencji wyborczej w o- 
kreślonym miejscu, o określonej 
godzinie.

Niektóre gazety — stwierdził 
rzecznik — w szczególności ame 
rykańskie przedstawiły przebieg 
i wynik wyborów w sposób bar 
dzo odbiegający od tego, co rze 
czy wiście stało się w niedzielę

RZECZNIK PRASOWY RZĄDU

Prasa zacłiednia
w Polsce. Np. tak poważne dzień 
niki amerykańskie jak „Washin­
gton Post” opatrzyły relację z 
Warszawy tytułem, który brzmi: 
„Zatrzymania i niepokoje towa­
rzyszyły wyborom polskim. Wa­
łęsa kwestionuje oficjalne dane 
o frekwencji wyborczej”.A więc 
jest to — zaakcentował J. Ur­
ban — ta esencja wyborów w 
Polsce, która z nagłówka gaze­
towego ma się utrwalić w świa 
domości czytelnika, a mianowi­
cie, że w Polsce były niepokoje 
w czasie wyborów, zaś ich wy­
niki są zakwestionowane. Taki 
sposób prezentacji nie wyraża 
obiektywnej prawdy, lecz prag­
nienia piszącego.

Były natomiast rzeczywiste 
próby nacisku na frekwencję w 
dniu wyborów. Jak wynika z, «Au 
niesień z Bydgoszczy, Jan Ruiew

ski, który nie głosował wpraw­
dzie, chodził po lokalach wybor­
czych i demonstracyjnie zapisy­
wał numery podjeżdżających sa 
mochodów, starając się stworzyć 
sugestię, że kontroluje, kto przy 
jeżdżą glosować. Jest to niewąt­
pliwie sposób zastraszania „suge 
rujący, że „opozycja zapamię­
ta...”

J. Urban na kanwie doniesień 
zachodnich na temat tzw. liczę 
nia frekwencji przez podziemie 
stwierdził, że ci, którzy obecnie 
kwestionują wynik wyborczy, 
jednocześnie opierają się na o- 
ficjalnej frekwencji z poprzed­
nich wyborów, którą wówczas 
kwestionowali. Prosiłbym — po­
wiedział rzecznik — żeby odno­
tować, że teraz już nie ma mo­
wy o tym, że były to fałszywe 
dane. (PAP)
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MAM przed sobą pokaźny plik dokumentów. Jeden spinacz łączy 
kilka pisemek wyjaśniających, ale początkiem jest zawsze Ust 
Czytelnika.

Tak to już jest, że szybciej człowiek chwyta za pióro i pisze list 
do redakcji prosząc ją o interwencję, kiedy go coś zdenerwuje, wku­
rzy, ktoś oszuka, wręcz skrzywdzi. Pochwałami raczej się nie szafuje. 
Wśród listów, jakie nadchodzą do redakcji, są i takie, których auto­
rzy piszą krytycznie o pracy handlu wiejskiego. Spróbujmy przyj­
rzeć się, co szczególnie za złe mu mają.

„W kolejce byłam pierwsza. 
Staliśmy cały tydzień, aż wresz­
cie przyszła dostawa, w której 
było jedna pralka automatyczna. 
Na moje zapytanie o automaty 
ekspedientka odpowiedziała, że 
nie ma. Zażądałam faktury, ale 
nie dostałam jej do wglądu. Ale 
automat się znalazł. Gdy chcia­
łam go ,kupić, ekspedientka po­
wiedziała, że bierze go dla sie-

przy sprzedaży atrakcyjnych to­
warów, takich jak reglamento­
wana czekolada czy herbata. 
Uważa też, że po przyjęciu towa 
fu faktura powinna być umiesz 
czona w widocznym miejscu, 
czego w tym sklepie się nie ro­
bi.

Sprawę zbadano. W książce 
skarg i wniosków znajdują się 
wpisy informujące o uprzejmej

LUDZIE LISTY PISZA

Po oho
stronach lady

niejsze. Narastały konflikty mię 
dzy „tymi z miasta" a mieszkań 
cami wsi i sołtysowy wykaz zo 
stał anulowany.

W ładnym sklepie jest wprost 
niemożliwy sklepowy. Bardzo 
nerwowy, nieuprzejmy dla ludzi. 
Gdy dostanie towar, to oczywiś­
cie najpierw powiadamia znajo­
mych i sprzedaje im bez kolej 
ki, a ludzie muszą czekać i nie 
wolno im się odezwać. Z dosta 
wy czekolady większość miesz 
kańców zobaczyła tylko cenę 
Herbatę, kawę, szampon, nawet 
pomarańcze i cytryny sklepowy 
sprzedaje po uważaniu.... Resztę 
wywozi samochodem dla znajo­
mych w Koszalinie.

Przełożeni sklepowego badają 
skargę. Zostaje przeprowadzona 
kontrola antyspekulacyjna, która 
nie wnosi żadnych zastrzeżeń 
Rozmawiano z klientami, którzy 
stwierdzili, że list do redakcji 
jest czystą złośliwością i że za­
rzuty nie polegają na prawdzie. 
Sam sprzedawca oświadczył, że 
artykuły deficytowe stara się 
sprzedawać tak, by otrzymały 
je wszystkie miejscowe rodziny. 
Potwierdzili to klienci. Podczas 
wizytacji na stanie było jeszcze 
16 tabliczek czekolady. Jak wia­
domo, jest ona na kartki, z któ­
rych sklepowy musi się rozli­
czyć, więc jak tu mówić o pro­
tekcyjnej sprzedaży?

„Nie ukrywamy zdziwienia 
skargą złożoną na sprzedawcą te 
go właśnie sklepu — czytamy w 
piśmie z GS Tychowo. — Donu 
ta P. jest jedną z bardzo wielu 
dobrych sprzedawczyń naszej 
spółdzielni. We urn odbyło się 
spotkanie z mieszkańcami, któ­
rzy wyrazili oburzenie faktem 
złożenia skargi na sprzedawcą, 
żądając wyjaśnienia dlaczego i 
kto ją złożył. Mówiono także o 
sposobie sprzedaży atrakcyjnych 
toioarów, k*óry eliminowałby 
opinie o protekcyjnej sprzedaży”.

— Mnie nie jest wszystko jed 
no, co mówią o mnie ludzie z 
wioski — stwierdziła Danuta P„ 
która odwiedziła redakcję. I 
choć list (anonimowy) nie został 
opublikowany ną łamach gazety, 
a przekazany jedynie zarządowi 
GS, poczuła się nim dotknięta 
do żywego.

wiejskiego sklepu
bie w ramach samozaopatr zenia. 
Gdy domagałam sią pralki skle 
powa powiedziała, że działam jej 
na nerwy i kazała mi wyjść ze 
sklepu. W taki oto sposób stra­
ciłam pralką. Komisja powołana 
przez prezesa stwierdziła, że skle 
powa wzięła pralką dla siebie. 
Zażądałam sprawdzenia czy jest 
onä w jej domu. Czy faktycznie 
sklepowa miała prawo wziąć ten 
automat dla siebie czy należał 
się on mnie i trojgu moich dzie­
ci?”

Trudno dziwić się rozgorycze­
niu Czytelniczki. Odpowiedź 
WZSR na skargę sprawę wyjaś 
niała, ale nie załatwiała. Auto­
mat został zakupiony przez 
ekspedientkę, wpisany do zeszy­
tu służącego do ewidencji zaku­
pów własnych personelu. Był to 
jej pierwszy zakup tego rodzaju 
towaru. Przepisy nie zostały na 
ruszone, gdyż pracownicy mają 
prawo do zakupu towarów w 
jednostce, w której są zatrudnię 
ni. Zarząd GS „SCh” określił do 
puszczalną częstotliwość zakupu 
pralek automatycznych przez pra 
cowników raz na 5 lat. A co 
do sprawdzania, czy pralka jest 
rzeczywiście w mieszkaniu ekspe 
dientki, to żaden zakład ani or­
gan administracji państwowej 
nie jest upoważniony do przepro 
wadzania rewizji w prywatnych 
mieszkaniach.

Problem artykułów deficyto­
wych zdaje się dominować w re 
dakcyjnej poczcie.

Sprzedawczyni odmówiła sprze 
dąży herbaty. Czytelniczka w liś 
cie do redakcji pisze, że była 
to złośliwość sklepowej, która fa 
woryzuje niektórych klientów

obsłudze i dobrym zaopatrzeniu 
sklepu. Kontrola wykazała, że 
w sprzedaży znajdują .się dostęp 
ne w hurcie artykuły spożyw­
cze. Ale takich artykułów jak 
herbata, kawa naturalna, kakao, 
czekolada jest po prostu wciąż 
za mało. Jest to źródłem konflik 
tów przy sklepowej ladzie. „Że­
by było w miarę sprawiedliwie 
— oświadczyła sprzedawczyni — 
sprzedaję np. herbatę tak, by 
otrzymały ją wszystkie rodziny 
zamieszkałe w wiosce”. Zna ona 
wszystkich, więc gdy Czytelnicz 
ka przyszła po herbatę po raz 
drugi — odmówiła sprzedaży. 
Nie miała wyrzutów sumienia, 
bo w kolejce stało sporo osób, 
które też chciały nabyć ten arty 
kuł.

Piszą Czytelnicy, którzy są 
mieszkańcami Złocieńca, ale 
pracują w Siecinie, gdzie pozba 
wia się ich możliwości nabycia 
atrakcyjnych towarów — kawy, 
herbaty, oleju, przecieru pomi­
dorowego czy słodyczy. „Na ja­
kiej podstawie sklepowa odma­
wia nam sprzedaży tych artyku- 
łóio?” — pytają. Przecież miesz 
kańcy Siecina jeżdżą do Złocień 
ca i kupują towary różnych 
branż... f

Co się okazuje? Gdy wybiera 
no sołtysa, mieszkańcy wsi zgło 
sili postulat, aby deficytowe ar 
tykuły dostarczane do punktu 
sprzedaży detalicznej w wiosce 
były sprzedawane wyłącznie jej 
mieszkańcom. A ponieważ te 

.artykuły przydzielane są GS wg 
wskaźnika demograficznego (tyl 
ko stali mieszkańcy wsi), sprze­
daje się je według wykazu spo­
rządzonego przez sołtysa.

Życie okazało się jednak sil­

Autorzy listów dotyczących 
funkcjonowania handlu wiejskie 
go często wracaią do problemów 
uprawnień do zakupu towarów 
po?a kolejnością

Pisze matka mająca 5-miesię- 
czne dziecko i kartki żywnościo 
we z pieczątką „Up”. Stanęła w 
kolejce po wędlinę. Dziecko zo­
stało w domu, jako że pogoda 
była deszczowa. Klienci zaczęli 
się kłócić, , że bez dziecka nie 
jest uprzywilejowana, żeby je 
przyniosła z domu. Tłumaczyła 
że ma wymaganą pieczątkę. Ńic 
nie nomogło. „Więc jak to jest, 
redakcjo? — pyta.

Jest tak. Wytyczne MHWiU 
dokładnie określają , kto jest 
uprawniony do obsługi poza ko 
lejnością. Obowiązki sprzedaw­
ców zostały w tej kwestii ści­
śle określone. Mają oni nie tyl 
ko prawo, ale i obowiązek żąda 
nia od klientów okazania odpo­
wiednich dokumentów. Piecząt­
ka „Up” na karcie żywnościowej 
upoważnia do zakupu poza ko 
lejnością. Sprzedawca nie ma 
prawa odmówić obsługi.

\ O CO chłopu mleko, sko- 
■ß ro ma krowę. Tak by mo 

żna było określić sposób 
myślenia niektórych sprzedaw­
ców. Czytelnicy krytykują sprze 
daż mleka tylko na zamówienie, 
przerwy w sprzedaży masła czy 
margaryny. Zauważają fakty 
drobne, jak ten, że z braku ma­
łych torebek sklepowa oddziera 
część z dużej 5 kg, by zważyć 
20 dkg cukierków, a reszta się 
marnuje. Krytykują zaopatrze­
nie małego sklepiku, w którym 
nie wszystkie towary mogą ku­
pić, nie widząc, że tam już wię­
cej towarów zmieścić nie sposób.

Sprawy duże i małe — samo 
życie. Kiedy towaru brakuje, 
klient będzie wciąż patrzył na 
ręce sprzedawcy...

Mira Źołtak

Czy Łańcut 
będzie dla PŻB
miastem szczęśliwym?
ŁAŃCUT. Przeciętnemu ro­

dakowi nazwa ta przywo­
dzi na myśl niewielkie 
miasto położone... gdzieś w Rze 

szowskiem. Miłośnik historii oj­
czystej powie o nim znacznie 
więcej. To m.in., że na przeło­
mie wieków XVI i XVII cie­
szyło się raczej smutną sławą 
jako gniazdo warowne jednego 
z najgłośniejszych awanturni­
ków Rzeczypospolitej szlachec­
kiej — niejakiego Stadnickiego, 
zwanego „diabłem łańcuckim”. 
Ze tamtejszy pałac (a raczej o- 
toczony bastionami obronnymi za 
mek), postawiony nieco później 
jakó budowla mająca zaświadczać 
o potędze magnackiego rodu Lu 
bomirskich, a następnie Potoc­
kich — i stąd parokrotnie prze 
budowany — jest dzisiaj bodaj 
najświetniejszym zabytkiem fran 
cuskiego baroku w Polsce. I że 
ostatni przedwojenny właściciel 
tego architektonicznego cacka, 
niesławnej pamięci hrabia A. Po 
tocki, pod osłoną pierzchających 
na zachód wojsk hitlerowskich 
wywiózł część wspaniałych zam 
kowych zbiorów sztuki.

Koneser malarstwa, rzeźby, sta 
rych mebli, porcelany itp. bę­
dzie wszakże cmokał z zachwy­
tu. bo przecież zbiory pałacu łań 
cuckiego zostały, po jego pieczo 
łowitej renowacji zresztą, uzupeł 
nione. Zaś szczególne uznanie zdo 
było sobie wchodzące w skład 
tamtejszego zespołu zabytkowego 
muzeum powozów. Czego w nim 
nie ma... Karoce, koasy, brycz­
ki... „Zaraz, zaraz — upomni się 
o swoje meloman. — A odbywa 
jące się co roku w łańcuckim pa 
łacu festiwale muzyki kameral­
nej?” ♦ * *

MA to być artykuł o tym 
jak kolejny letni sezon 
przewozowy zakończyły pro 
my pasażersko-samochodowe Pol 

skiej Żeglugi Bałtyckiej, a roz­
począłem go... pochwałą uroków 
pałacu w Łańcucie. Uczyniłem 
to zaś nie bez kozery. Jednym 
z głównych zadań kołobrzeskie­
go przedsiębiorstwa armatorskie 
go jest przecież rozwijanie tury 
styki morskiej — w tym oczy­
wiście przywożenie zagranicznych 
turystów do Polski. I choć wśród 
tak zwanych decydentów ciągle 
jeszcze nie brakuje ludzi widzą 
cych w PŻB li tylko morskiego 
przewoźnika, który zbieranie „śmie 
tanki” płynącej z obsługi tury­
stów po ich zejściu na ląd bę­
dzie pozostawiał innym, armator 
ten nie zaniedbuje reklamy atrak 
cji znajdujących się w głębi kra 
ju. Ma swojego zagranicznych 
pasażerów wożącego imiennika 
krakowski Wawel, ma podsto- 
łeczny Wilanów, ma wielkopol­
ski Rogalin. No i w tym mie­

siącu zyska takiego Łańcut, co 
zapewne niejednego Duńczyka, 
Fina, Szweda czy obywatela RFN 
zainteresuje możliwościami zwie 
dzenia południowo-wschodniej 
części naszego pięknego kraju.

Jak już informowaliśmy, Pol­
ska Żegluga Bałtycka kupiła od 
szwedzkiej firmy armatorskiej 
„Europa Farjansyd” w Helsingbor 
gu używany prom pasażersko- 
-samochodowy noszący tę samą 
nazwę. Spośród wielu do sprze­
daży bądź wyczarterowania stat 
ków tego rodzaju wybrała właś 
nie ten, jako że zdaje się on 
najbardziej odpowiadać wymo­
gom eksploatacyjnym na naszej 
najstarszej linii promowej Świ­
noujście — Ystad. Najstarszej, 
ale też i najsilniej poddawanej 
presji ze strony innych bałtyc­
kich przewoźników promowych,' 
wprowadzających na trasy łączą 
ce Półwysep Skandynawski z po 
łudniowymi wybrzeżami Bałtyku 
statki coraz to nowszych gene­
racji.

„Europa Farjansyd” pływał na 
linii łączącej szwedzki Helsing- 
borg z duńskim portem Grenaa. 
Posiada ok. 300 miejsc w kabi­
nach przeważnie dwuosobowych. 
Dysponuje stosunkowo obszer­
nym pokładem samochodowym, 
mieszczącym jednorazowo 22 po 
ciągi drogowe. Ma — co równie 
ważne — znacznie rozbudowaną 
bazę gastronomiczno-handlową, 
na którą składa się restauracja, 
kafeteria z barem szybkiej ob­
sługi, kawiarnia z dyskoteką, pi 
wiarnia i trzy pomieszczenia skle 
powe. Standard podróży tym stat 
kiem powinien więc na pewien 
czas zadowalać skandynawską 
klientelę. Ńa pewien czas, to 
znaczy do chwili wprowadzenia 
na linię Świnoujście — Ystad 
nowo wybudowanego promu pa- 
sażersko-kole j owo-samochod owe­
go. Za dwa, trzy lata — oczy­
wiście jeśli proces modernizacji 
floty promowej pójdzie po my­
śli kołobrzeskiego armatora.

„Łańcut” — bo taką nazwę o- 
trzymuje „Europa Farjansyd” 
pod biało-czerwoną banderą — 
nie ograniczy się do wspólnej z 
„Wawelem” i „Wilanowem” ob­
sługi połączenia z Ystad. Prze­
widuje się, że w każdym tygod 
niu, po odbyciu trzech liniowych 
podróży do Szwecji, pływać bę­
dzie z czterodniowymi wyciecz­
kami polskich turystów do Tra­
vemünde i Kopenhagi. Tym sa­
mym do dyspozycji lubujących 
się w morskich eskapadach ro­
daków postawione zostały po za 
kończeniu sezonu letniego dwa 
promy. „Rogalin” wyrusza bo­
wiem 1 grudnia w inauguracyj­
ny rejs wycieczkowy na wyjąt­
kowo atrakcyjnej trasie Trave­

münde — Kopenhaga — Oslo. 
Wprowadzenie zaś „Łańcuta” na 
linię Świnoujście — Ystad daje 
PŻB dwie inne korzyści. Po 
pierwsze — „Wilanów”, odciążp 
ny przy obsłudze tego połącze­
nia, będzie mógł zwiększyć czę 
stotliwość liniowych podróży do 
Kopenhagi do czterech w tygod 
niu. Po drugie — na linii do 
Ystad niepotrzebny już będzie 
„Rogalin”, co umożliwi lepsze 
wykorzystanie tego statku w o- 
kresie letnich „żniw” przewozo­
wych. • * •

KOMUŚ, kto zachował w pa 
mięci nie tak przecież daw 
ne perypetie finansowe Pol 
skiej Żeglugi Bałtyckiej, z pew­

nością odważna wyda się decy­
zja o zakupie jeszcze jednego 
promu i zamiarach wybudowa­
nia w najbliższych nowego, uni­
wersalnego statku tego rodzaju. 
Owszem, jest to decyzja tyleż 
odważna, co i... konieczna. Ko­
nieczna jeżeli nie chce się w o- 
góle wypaść z rynku bałtyckich 
przewozów promowych, na co 
jako kraj o doskonałych geogra 
ficznych warunkach do uprawia 
nia wysoce dewizodajnego tran­
zytu lądowo-morskiego żadną 
miarą pozwolić nie możemy.

Tyle, że u schyłku roku 1985 
nie są to już przedsięwzięcia nie 
mające pokrycia w rezultatach 
eksploatacyjnych. Jak pamięta­
my, po gwałtownej „zapaści”, któ 
ra sięgnęła dna w roku 1982, 
rok następny kołobrzeskie przed 
siębiorstwo armatorskie zamknę 
ło bilansem zerowym. Rok 1984 
w wyniku konsekwentnej reali­
zacji programu uzdrowienia go­
spodarki PŻB pod nowym kie­
rownictwem zakończyło kilkuset 
milionami złotych akumulacji do 
datniej. Wyniki trzech kwarta­
łów br. wskazują zaś, że zapis 
na stronie „ma” w dniu 31 grud 
nia ćo najmniej... nie powinien 
być gorszy. W ciągu pierwszych 
dziewięciu miesięcy roku 1985 flo 
ta kołobrzeskiego armatora prze 
wiozła bowiem 226.569 pasażer- 
rów, 40.042 samochody osobowe, 
15.993 pociągi drogowe i 560,9 
tys. ton towarów. Są to liczby 
ok. 5 proc. wyższe od zakłada­
nych w planach na ten okres — 
z wyjątkiem samochodów osobo 
wych. Zanotowany w tej pozy­
cji niedobór w wysokości 4,6 
proc. rekompensują wszakże 
zwiększone przewozy autokarów, 
dotąd nie ujmowanych w staty­
styce. Po prostu — więcej jest 
teraz pasażerów podróżujących w 
zorganizowanych grupach tury­
stycznych.

O WYNIKU finansowym mó­
wi się w PŻB nader o- 
strożnie. Podejrzewam, że 

wynika to nie tylko z faktu, iż 
dopiero co rozpoczęty IV kwar­
tał bywa w żegludze promowej 
czasem „chudym”. Ano, dożyliś­
my smutnych czasów, kiedy to 
załogi drżą, czy w pocie czoła 
wypracowanych pieniędzy star­
czy na zachowanie warsztatu w 
stanie jako tako pozwalającym 
utrzymać go w ruchu. Dlatego 
skończę stwierdzeniem, iż w spła 
cie zaciągniętych w Polskiej Że 
gludze Morskiej długów, rozłożo 
nych na 10 lat, kołobrzeska fir­
ma jest już w... połowie roku 
1987.

Jan Poprawski

Fot. J. Polan

'Przebieg wyborów dc Sejmu PRL nie dostarczył zachodnim środkom 
masowego przekazu materiału ułatwiającego zrealizowanie zamiarów, 
•które w poprzedzającym 13 października tygodniu ujawnił rzecznik pra­
sowy rządu. Pełna powagi:, patriotyczna atmosfera towarzysząca aktowi 
głosowania, wysoka frekwencja w lokalach wyborczych, jednoznacznie 
negatywne stenów ideo wobec bo-jkotu przez przytłaczającą większość spo­
łeczeństwa, znikome próby zakłócenia spokoju społecznego, szybka i* peł­
na informacja w radiu i telewizji — uniemożliwiły deprecjonowanie prze­
biegu wyborów.

W korespondencjach niektórych agencji nie zrezygnowano, jednak 
z napomknięć, że będą one usiłowały zakwestionować wyniki wyborów — 
przedstawione przez Państwową Komisję Wyborczą — w oparciu o oblicze­
nia dokonane przez tzw. podziemie. Amerykańska agencja AP poinfor­
mowała z całą powagą w korespondencji Mathew C. Vity, że „obliczenia 
frekwencji dokonane przez „Solidarność” nie są oczekiwane wcześniej 
aniżeli w drugiej polewie tygodnia”. Francuska agencja AFP — ujawnia­
jąc swe skryte życzenia: — stwierdziła', że „Solidarność” nie powiedziała 
ostatniego słowa, że sondaże przeprowadzone w niedzielę przez pod­
ziemie pozwalają na oczekiwanie znacznego rozdźwięiku między jdS wy­
nikami a liczbami oficjalnymi. Francuskie radio RFI — powołując się na 
dzleni’':'!': „te Monde” - oświadczyło autorytatywnie, że „opozycja ma już 
doświadczenie w szacunkowym liczeniu realnie oddanych głosów”. Jakież 
sq tc doświadczenia?

!Pc co liczyć wszystkich, skoro łatwiej policzyć niektórych — w ten spo­
sób resztki po Mitycznego: podziemia chciały „niezależnie” ustalić „rzeczy­
wistą" frekwencję przy wyborczych urnach. Z góry zakładano, iż znacz­
nie niższą od urzędowych danych. (

jMiab to wyglądać tak. Na ulicy stoi człowiek l Uczy. Liczy na wsi, liczy 
w mieście i w miasteczku. Jak kraj długi i szeroki. Tych, co wchodzą do 
lokalu wyborczego. Przez pięć minut. Trzykrotnie łuib czterokrotnie. Na­
stępnie wyciąga średnią z tych obserwacji. Potem już tylko tabliczka 
mnożenia. Przez 12 — i wiadomo, iliu wyborców przyszło głosować w cią­
gu godzimy. Przez 16 — i już wiemy, ilu przyszło w ogóle. Im mniej, 
tym lepiej. Nazywać się to' miało: metoda minutowo.

manipulacja
Nie możemy rzeczywiście policzyć głosów, bo nie mamy możliwości 

prowadzenia! dokładnych statystyk - wyjaśnił w prasowym wywiadzie je­
den z jej autorów, pan ,!er*y Milewski, rezydujący obecnie w Brukseli: 
ocenimy je na podstawie „próbek”, jak w matematyce statystycznej. To 
wszystko, co możemy zrobić — przyznawał nie bez żalu. A co będzie, 
jeżeli bojkot nie przybierze spodziewanych rozmiarów - nie dawał za 
wygraną dziennikarz. Nic — brzmiała odpowiedź — przecież nie jesteśmy 
nastawieni na to, aby koniecznie odnosić sukces za sukcesem. Wręcz prze 
atomie, liczymy raczej, że nie uda się osiągnąć żadnego spektakularnego 
zwycięstwa w najbliższym czasie.

Aby obliczyć absencję wyborczą, trzeba przede wszystkim znać liczbę 
osób uprawnionych do głosowania. Dokumentuje ją jedno tylko źródło 
- aktualizowane, aż do przedednio wyborów, spisy wyborców.

Co proponują zatem autorzy „metody minutowej”? Nie mając dostępu 
do urzędowych list wyiborców sięgają po mistyfiikacje. Chcą wykorzystać 
listy mieszkańców. Wiszą one na każdej schodowej klatce, Mniejsza o to, 
że wykazy te - co wszyscy wiemy z własnego doświadczenia — są często 
nieaktualne. I że można' z nich wyczytać nazwisko głównego lokatora, 
a nie wszystkich dorosłych domowników. Trudno dyskutować z pomysłem, 
aby liczyć po prostu mieszkania i potem przemnażać je przez dwa, trzy 
itd. Uśmiech politowania wywołać musi instrukcja, aby liczbę wyborców 
ustalić nai podstawie parafialnych spisów, dotyczących urodzeń, zgonów 
czy kościelmyoh małżeństw. O ile można się przy takioh metodach po­
mylić? Równie dobrze o 10, jak i o 50 proc.

O jeszcze większe błędy nietrudno przy liczeniu rzeczywiście głosu­
jących. Nie wystarczy wystawać przed' lokalem wyborczym kitka, czy na­
wet kilkanaście minut.

(Wynik obserwacji będzie zupełnie dowolny. Trudno tu nawet określić 
przypuszczalną granicę błędu.

O co w tym wszystkim chodzi? Ceł tych zabiegów jest aż nazbyt przej­
rzysty. Tok naprawdę panowie z podziemia czuli przez skórę, że bojkot 
— jak to się już parę razy zdarzało — nie chwyci, że udział społeczeń­
stwa w wyborach może być wyższy niż w ubiegłorocznych do rad narodo­
wych. Trzeba, go więc — uznali: — za wszelką cenę pomniejszyć. Służyć 
temu. miała „metoda minutowa”! Można nad nią jedynie wzruszyć ramio­
nami.

W istocie był to kolejny chwyt propagandowy. Równie prymitywny, jak 
wiele wcześniejszych. Równię nieskuteczny. Obliczony chyba tylko na 
naiwnych. I przez to tak obraźliwy dla polskiego społeczeństwa. Oszczer­
czy wobec 260 tysięcy członków komisji wyborczych wszystkich szczebli 
i mężów zaufania, którzy obliczali wyniki wyborów i których chciano 
oskarżyć o zbiorowe fałszerstwo.
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WIDZIAŁAM ma'e go w czwartym dniu po porodzie. 
Jest Śliczny, duży i zdrowy. To niewiarygodne, biorąc 
pod nwagę okoliczności towarzyszące narodzinom 

chłopca. Wtedy, w czwartym dniu po porodzie, miał już 
swoje imię. „Ten nasz mały” — mówił o swoim oczku w 
głowie personel oddziału noworodków miejscowego szpitala.

— Jak się czuje „nasz mały” — dopytywali codziennie 
funkcjonariusze milicji, ci sami, którzy najpierw wygrzebali 
dziecko z pojemnika na śmieci i na sygnale dowieźli je do 
szpitala, a później wręczyli kwiaty lekarzom oraz pielęg­
niarkom z oddziału. Za uratowanie „tego naszego małego”. 
Bo też to „prawda, chłopiec zawdzięcza życie przytomności 
umysłu i sprawnemu, fachowemu działaniu kilkunastu osób, 
głównie lekarzy i funkcjonariuszy milicji.

PRZEDSTAWMY wynikają­
cą z ustaleń śledztwa chro 
nologię wydarzeń tamtego 
dramatycznego dnia. Jest sobota, 

piąty października 1985 roku. 
Maria, siedemnastoletnia uczen­
nica drugiej klasy LO, od rana 
skarży <się matce na ból brzu­
cha. — Pewnie od pomidorów 
sugeruje matka i poleca córce 
pozostanie w łóżku. Około dzie­
siątej rodzice i trzynastoletni 
brat Marii wyjeżdżają samocho­
dem do miasta. Dziewczyna zo­
staje w jdomu sama. O dziesią­
tej dwadzieścia bóle są już nie 
do wytrzymania. Maria, ubrana 
tego dnia w bluzkę i krótkie 
granatowe spodenki, z trudem 
wlecze się do łazienki. Krzyczy 
z bólu i ze strachu. Rodzi dziec 
ko. Co czuje? Myśli, że już za 
chwilę nie będzie żyć. £yje jed 
nak, przekłada dziecko z podłogi 
do plastykowej miski i następnie 
do wiaderka. Wychodzi z wia­
derkiem na podwórze, a jego za­
wartość wrzuca do pojemnika na 
śmieci. Wraca do łazienki, pró­
buje zatrzeć ślady porodu, sa­
ma się myje. Obficie krwawi.

Około dwunastej wchodzi dp 
mieszkania ojciec. Widząc ślady 
krwi, pyta córkę o przyczynę. 
— Krwotok —- słyszy w odpo­
wiedzi. Wspólnie z wezwaną na 
pomoc matką, decydują o ko­
nieczności udzielenia córce po­
mocy lekarskiej. W trójkę jadą 
samochodem do kilku miejsco­
wych lekarzy-ginekologów, żad­
nego nie zastają w domu. Decy­
dują się na odwiezienie dziewczy 
ny do szpitala w Koszalinie. Dla 
czego nie w miasteczku? Zaczy­
nają coś podejrzewać, może po 
ronienie...? Maria jest uczenni­
cą, miasteczko jest małe, boją 
się rozgłosu i skandalu.

Około godziny trzynastej Ma­
rię bada położnik pełniący dy­
żur w koszalińskim szpitalu. 
Stwierdza duże wykrwawienie, 
nie odciętą pępowinę i nie urodzo 
ne łożysko. Pyta o dziecko. Ma 
ria zaprzecza, twierdzi, że nie 
rodziła. Lekarz natychmiast za­
wiadamia oficera dyżurnego mi 
licji w koszalińskim RUSW, ten 
natychmiast dzwoni do kolegów 
w miasteczku .O godzinie trzy-

nastej piętnaście czterech mili­
cjantów z miejscowego RUSW 
podjeżdża pod dom rodziców Ma, 
rii. Przeszukują błyskawicznie

mieszkanie i podwórko. W jed­
nym z trzech pojemników' na 
śmieci, pod trzydziestocentyme- 
trową warstwą nieczystości znaj 
dują noworodka. O trzynastej 
dwadzieścia radiowóz na sygna 
le wiezie dziecko do szpitala. Po 
drodze milicjant oczyszcza buzię 
chłopca.

Mówi lekarka, ordynator od­
działu noworodków: — Dziecko 
było w bardzo ciężkim stanie, 
wykrwawione, z" nie zawiązaną 
pępowiną długości trzynastu cen 
tymetrów. Dyżurująca koleżan­
ka sądziła, że nie żyje, bo było 
bardzo oziębione, a przy tym 
brudne, obsypane piaskiem lub 
popiołem. Zanim przystąpiliśmy 
do reanimacji musieliśmy oczyś 
cić z kurzu i brudów jamę ust­
ną i nos. Natychmiast podłączy 
liśmy kroplówkę. Myślę, że chło 
piec przeżył, bo był w stanie hi 
bernacji, dzięki czemu nie wy­
krwawił się do końca. Powiem 
jeszcze, że w ciągu ponad dwu­
dziestoletniej praktyki nie spot 
kalam podobnego przypadku. Je 
stem nim wstrząśnięta.

TYLE stwierdzonych faktów. 
W miasteczku narosła wo- 
kół nich niebotyczna plotka. 
Ulica jest równie żądna sensa­

cji, co bezwzględna, domaga się 
krwi. Ulica ma swoje prawa, obo 
wiązkiem reportera jest próba 
wyjaśnienia i zrozumienia przy­
czyny tragicznych zdarzeń. W 
tym przypadku droga do pozna­
nia prawdy nie jest prosta, poja­
wiają się na niej liczne wątpliwo 
ści i znaki zapytania.'

Zbieram opinie o Marii i jej 
najbliższym otoczeniu. Jaka jest 
ta siedemnastoletnia, a więc pra 
wie już dorosła dziewczyna, dla­
czego zdecydowała się na tak dra 
styczny krok? Dlaczego dopuścili 
do tego jej rodzice? Oboje mają 
opinię dobrych pracowników, ro 
dżina jest raczej dobrze sytuowa­
na, atmosferze wychowawczej w 
domu też niewiele można zarzu­
cić. Co prawda koleżanki Marii

określają ojca jako człowieka kie 
rującego się surowymi zasadami 
wychowawczymi, ale — wiadomo 
— inaczej oceniają te zasady lu­
dzie dorośli, a inaczej dzieci. W 
każdym razie nic nie wskazuje 
na to, że Maria była w domu bi 
ta lub zastraszana. Tylko raz otrzy 
mała od ojca porządne cięgi; by 
ła wtedy w ósmej klasie, „cho­
dziła” już z Robertem i mimo 
wcześniejszej umowy, wróciła do 
domu zbyt późno.

O Robercie rodzice wiedzieli i 
początkowo rzeczy wiście byli prze 
ciwni 'tej znajomości, bo „córka 
była za młoda”, a fakt dostania 
się dziewczyny do ogólniaka 
uznali za nobilitację rodziny, to­
też bardzo im zależało na tym, że 
by szkołę ukończyła. Z . czasem 
jednak Robert zaczął Marię od­
wiedzać w domu i został zaakcep 
towany. — Prosiłem go tylko, że 
by pamiętał, że Maria jest młoda, 
i żeby nie zrobił jej krzywdy — 
to ojciec. I dodaje: — Chcieliśmy 
przeczekać, wiedzieliśmy, że nie­

długo pójdzie do wojska, a jak 
wróci, oboje wydorośleją.

W opinii koleżanek z klasy Ma 
ria jest dziewczyną, która żyje 
własnym życiem. Skryta, zam­
knięta, nigdy i nikomu nie zwie­
rzała się ze swoich intymnych 
spraw.

Mówi nauczycielka, przez dwa 
lata wychowawczyrii Marii: —
Uważam Marię za osobę mało od 
porną na stresy, słabą psychicz­
nie. W ubiegłym roku miała kio 
poty z nauką; wiedziałam, że bar 
dzo to przeżywała, była załamana. 
W trudnych sytuacjach jest .bez­
wolna, bezradna i chyba nie po­
trafi samodzielnie podejmować 
decyzji. Nie sądzę, żeby podejmu 
jąc próbę pozbycia się dziecką, 
działała pod wpływem strachu 
przed szkołą. Prawie co roku któ 
raś z uczennic zachodzi w ciążę 
i jakoś sobie te dziewczyny ra­
dzą. Opiekują się dziećmi, niektó

re' wychodzą za mąż, a naukę 
kontynuują w systemie wieezoro 
wym.

Jeszcze z opinii o Marii: — Z 
całą pewnością nie była dziewczy 
ną rozrywkową, nie bywała w 
kawiarniach i na dyskotekach. Z 
charakteru — raczej domatorka, 
bez sprecyzowanych zaintereso­
wań, lubiła szydełkować, trochę 
słuchała muzyki, postępy w nau­
ce — przeciętne, powtarzała dru 
gą klasę.

AJiRARDZIEJ zagadkowy 
wątek w sprawie Marii sta 
nowi przebieg jej ciąży. Z 

dotychczasowych ustaleń śledz­
twa wynika, że dziewczyna akry 
w?ała ją przed wszystkimi do 
ostatniej chwili. Jeszcze ną kilka 
dni przed rozwiązaniem, w król. 
kich przepisowych spodenkach ćwi 
czy la na lekcji wf. Wszelkie inda 
gacje na ten temat kwitowała

stanowczym zaprzeczeniem. Pyta­
ły o ciążę koleżanki, pytała mat 
ka, nauczycielka, sąsiadki. Re­
zultat był zawsze ten sam: —
Mam apetyt, więc tyję. Co, mo­
że mam nie jeść?

Matka: — Zauważyłam, że za­
częły tyć, zrobiła się taka okrą­
glutka w sobie. Pytałam ją, bo 
zaczepiały mnie sąsiadki. Odpo­
wiedziała, że jak jej nie wierzę, 
to możemy pójść do ginekologa. 
To mnie uspokoiło.

Nauczycielka: — Mówiono mi, 
że Maria jest w ciąży, rozmawia 
łam o tym i z nią, i z jej matką. 
Obydwie stanowczo zaprzeczyły. 
Zresztą ona rzeczywiście nie mia­
ła brzucha, po .prostu straciła ta­
lię.

Maria: — Nie wiedziałam, że 
jestem w ciąży. Myślałam, że ty 
ję od jedzenia. Ruchy dziecka 
poczułam dopiero we wrześniu.

Maria upiera się przy tych 
wrześniowych ruchach, choć prze 
cięż jest to sprzeczne z medycz­
ną wiedzą o rozwoju płodu. Nie 
potrafi też odpowiedzieć na py­
tanie najistotniejsze. Dlaczego 
ukrywała ciążę?

— Bałaś się?
— Nie.
— Może się wstydziłaś?
— Nie. \

— Więc dlaczego nie powiedzia 
łaś nawet swojemu chło,pakowi?

— On jest w wojsku. Jak się 
zorientowałam we wrześniu, 
chciałam imu powiedzieć i chcia­
łam,, żeby on to powiedział rodzi 
com. Ale nie (przyjeżdżał przez 
dwa miesiące, too nie dostał prze 
pustki,

* * *

■Reżimowa a Marią trwa ponad 
trzy godziny. Dziewczyna jest jak 
ślimak szczelnie ukryty w swojej 
skorupie. Milczenie, płacz, słowo, 
płacz, milczenie, tak, nie...

— Dziewczyno, jesteś matką, 
urodziłaś. Jeśli chcesz odzyskać 
swoje dziecko, otwórz się, snów...

Moment ożywienia, nawet 
uśmiechu na twarzy Marii.

— Pani widziała dziecko? Czy 
to prawda, że ma niebieskie o- 
czy? Robert nie może się docze­
kać, kiedy go zoibaczy...

Po tym — izmów ucieczka w 
bezradną dziec inność, w faktycz­
ny lub udawany brak świadomo­
ści skutków popełnionego czynu.

Musi paść wreszcie to pytanie 
z kolejnym .dlaczego”?

— Powiedz; dlaczego wyrzuci­
łaś swoje dziecko? Co czułaś po 
urodzeniu, chciałaś tego dziecka, 
czy nie?

— Wtedy to już bardzo chcia­
łam.

— Dlaczego więc .wyrzuciłaś?
— Bo byłam w iszofku.
Później kilkakrotnie powtarza 

to fachowe Określenie. Jak na­
kręcona katarynka. Więcej już 
nic nie potrafi powiedzieć. Jesz­
cze tylko to, że najważniejszy w 
jej życiu jest Robert.

■Podobnie rodzice Marii. Nie po 
trafią powiedzieć, dlaczego tak 
się stało. Przecież, gdyby wie­
dzieli, nikt by do tego nie dopu­
ścił. — Mnie się wydaje, że to 
chyba przez ten wstyd — mówi 
matka Marii. — Ona jest dobra 
dziewczyna, ale strasznie skrytą, 
od szkoły podstawowej była ta­
ka (tajemnicza i nie lubiła się 
zwierzać.

— Czy w stosunku do siebie 
macie państwo wyrzuty, po tym 
co się stało?

— Mamy o to, że nie przewi­
dzieliśmy, i że ona jest taka za 
wzięta, uparta, i że wszystko du 
siła w sobie.

• # *

C I dudzie znaleźli się pod 
■pręgierzem opinii publicz­
nej. Jak dotąd, nie potra­
fią go udźwignąć. Są przerażeni 

— Jak dalej żyć? — pyta oj­
ciec Marii.— Ludzie nas zakra­
czą. Mnie samemu strach wyjść 
z domu. A co będzie z Marią?

Na oddziale noworodków miej 
scowego szpitala isyn Marii przy 
brał na wadze do czterech kilo­
gramów. — Wspaniały chłopak, 
jeśli nie wystąpią (Skutki urazu, 
niedogrzania i wykrwawienia, bę 
dzie zdrów. Można by go oddać, 
tylko komu? — zastanawia się 
lekarz ordynator.

Robert, chłopak Marii, nie zgo 
dził się, by .syna adoptowali jej 
rodzice. Chce żeby dziecko nosi­
ło jego nazwisko i chce się % 
Marią ożenić. Rodzice Marii ku­
pili pełną wyprawkę dla Wnuka. 
Maria pragnie wychowywać sy­
na i uczyć się iw szkole wieczo­
rowej.

O sprawie Marii mówi całe 
miasto, plotka olbrzymieje. Fun­
kcjonariusze z RUSW .sprawdza­
ją każdy sygnał. Śledztwo trwa. 
Pozostał do wyjaśnienia wątek 
dla poznania Całej prawdy naj­
istotniejszy — trzeba potwierdzić 
lufo wykluczyć ewentualny udział 
osób trzecich w porodzie Marii 
Szczegółów — dla dolhra śledztwa 
— nie wolno mi ujawnić. Ostat­
nie słowo w tej kwestii należeć 
będzie do biegłych — lekarzy.

Maria musi ponieść Ikonsekwen 
cje swojego karygodnego czynu, 
■w świetle przepisów .prawa jest 
osobą dorosłą. Ludzie muszą po­
zwolić Marii żyć, bo — poza 
wszystkim — żyje jej dziecko. A 
ono powinno mieć matkę. Ktoś 
będzie musiał podjąć decyzję, 
czy Maria zostanie matką swoje­
go syna.

Krystyna Juśzktewicz

P.S. Imiona użyte w artykule 
są fikcyjne.

Z ostatniej chwili. Już po od­
daniu tego artykułu do druku 
dowiedziałam się, że rodzice 
Marii odebrali, dziecko ze szpi­
tala.

K. J.

PRZYZNAJĘ, że zaskoczył 
mnie zbiór wierszy Zuzan­
ny Przeworskiej „Czas któ­
ry podpowiada”. Zaskoczył po­

dwójnie. Znałem wiersze poetki 
publikowane w prasie, nie zapo 
wiadały one w tak dużym stop 
niu ukształtowanej osobowości. 
I powód zaskoczenia drugi: pre 
zentowany tom poezji jest we-

odzywa się echem 
niewypełnionych godzin

słów”.

Co w kontekście następnych u- 
tworów jest zapowiedzią tego, z 
czym w penetracjach i poszuki­
waniach poetyckich autorki bę­
dziemy mieli do czynienia.

DEBIÓT

Wyznania
poetki

li
wnętrznie bardziej spójny, niźli 
to bywa u debiutantów.

Po prawdzie trudno jednak ów 
zbiór uznać za czysty debiut. 
Trzy lata wstecz wydała autor­
ka nakładem Klubu Literackie­
go Nadnoteckiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego tomik 
„W lustrach wahań codziennych” 
(o lokalnym zasięgu, jeśli idzie 
o dystrybucję). Przedtem jeszcze 
arkusz poetycki „Na granicy 
snu” (KTSK — Koszalin 1981). 
Obserwować więc możemy kon­
sekwencję w dążeniach edytor­
skich poetki. Przyznać trzeba, że 
zbiór „Czas, który podpowiada”, 
niesie więcej satysfakcji czytelni 
czej.

70 utworów' podzieliła autorka 
na 5 części, różnorako rozkłada­
jąc akcenty. Swego rodzaju pre­
ludium książeczki są dwa wier­
sze poprzedzające osobne działy. 
W pierwszym, otwierającym zbiór 
utworze, Z. Przeworska pisze:

„Nie uciekniesz przed dniem 
on jeszcze w tobie wieczorem

O czym mówią wiersze Z. Prze 
worskiej? Co chcą nam powie­
dzieć, czym się z nami podzie­
lić? Otóż mówi poetka, i to bar 
dzo dużo, o samotności. Aż po­
budza w nas tym niepokój. Skąd 
tyle goryczy? Jak odebrałem to 
z wierszy — głównie przez nie­
możność porozumienia się z dru 
gim człowiekiem. Liryczne „ja” 
poetki doświadcza porażek w o- 
taczającym świecie. Starcia z 
rzeczywistością w tych wierszach 
niemal zawsze wypadają na nie­
korzyść tej ostatniej. Dlatego sły 
szymy: „błądzę w sobie”, „cofam 
się”, „uciekam od ludzi”. Ale — 
spyta czytelnik — czy tę posta­
wę muszę akceptować? Zgoda na 
bezradność? Czy jedyną obroną 
musi być ucieczka? Stąd rodzi 
się nieufność do tego rodzaju 
wierszy.

Na szczęście, widzimy dalej, 
liryczne „ja” Przeworskiej wy­
chodzi z impasu i przedstawia 
nam bardziej budujące propozy 
cje. I rozumiemy, że mieliśmy do 
czynienia jedynie z chwilowym 
znużeniem wrażliwej jednostki,

w sumie nie poddającej się ata 
kom chwil słabości.

Interesujące są to wiersze, nie­
jednokrotnie z motywami najin 
tymniejszymi, jednak artystycz­
nie nierówne. Bywa, że prostota 
tych utworów nie wiedzieć kie­
dy ucieka w banał, osuwając się 
w chybione wersy. Jak choćby 
w wierszu o staruszce

„która w zgarbionych krokach
laską wystukiwała łzy”.

Rozumiem szlachetną intencję 
podobnych tekstów. Lecz nie u- 
sprawiedliwi to niedoróbki poe­
tyckiej. Każdy wiersz jest od­
rębnym światem i powołując go 
do istnienia, trzeba brać za nie­
go całą odpowiedzialność.

Z ulgą jednak mogę powiedzieć, 
iż zupełnie słabych lub po pro­
stu mało udanych wierszy w to 
mie jest mało (na tyle mało, że 
usunięcie ich wyraźnie wzmocni 
łoby tom).

Jeszcze jedna rzecz jest w zbio 
rze warta wyakcentowania. To, 
co wyłowił Tadeusz Wyrwa-Krzy 
żański na skrzydełku obwoluty. 
Ze „gdyby kto już chciał przy­
łapać autorkę na tzw. poezji ko 
biecej, tkiiwościach i tym podob 
nych sztampach, zawiedzie sfę o- 
krutnie”. Istotnie. Szczęśliwie dla 
siebie (i dla nas, czytelników) au 
torka wyłamała się z typowej 
dla kobiet słabości do epatowa­
nia cielesnym erotyzmem, nie 
zasłoniła się dziewczyńskimi chi 
merami w najgorszym guście. 
Świadczyć to może tylko o kro­
ku w kierunku dojrzałości poe­
tyckiej. Dlatego z ciekawością o- 
czekiwał będę nowych wierszy 
poetki. /

Zbiór otrzymał staranną szatę 
graficzną. Mogę jedynie mieć tę 
pretensję do Bernadetty Kalki 
(autorki szaty gr.), że zamiesz­
czone wewnątrz ilustracje, po­
przez stylizację na demoniczność, 
odbiegają zanadto od charakte­
ru tomu.

i Lech M. Jakóh

Znraamna Przeworska — Czas który 
podpowiada. Krajowa Agencja Wy­
dawnicza, Szczecin — Koszalin J0S5.

MISTRZOWIE HODOWLI

Do owiec
trzeba mięt serce

Kazimierz Solecki przed laty 
był traktorzystą. Ale, jak to w 
gospodarstwie, gdy brakuje ludzi 
trzeba zsiąść z ciągnika i zająć 
się inną (robotą. Czasem zmienić 
naiwet zawód. Tak właśnie było 
z Kazimierzem Suleckim,

Siedem lat temu skierowano 
go do pracy przy owcach. Po­
szedł, spodobało mu się i został. 
I tak oto z traktorzysty stał się 
owczarzem. Zdobywał doświadczę 
nia i zaufanie przełożonych. Czte 
ry lata temu /powierzono .'mu 
owczarnię w Darsowie, która, spe 
cjalizulje się w hodowli długo­
wełnistych owiec (polskich, W 
pracy pomaga mu żona Barbara. 
Oboje opiekują się stadem li­
czącym sześćset sztuk.

— Praca przy owcach wymaga

dużo czasu — mówi — od szó­
stej rano trzeba być już w 
owczarni i co najmniej dwana­
ście godzin dziennie . spędzić z 
owcami Pielęgnować, karmić. 
Dbać o to, aby były w dobrej 
kondycji i żeby miały ładną 
wełnę. Deszczowa pogoda, taka, 
jak na przykład w tym roku 
była, nie sprzyja hodowli owiec. 
Deszcz jest nieprzyjacielem tych 
zwierząt. Krótkotrwałe, jednora­
zowe deszcze nie są groźne, ale 
trwające dłuższy czas szkodzą.

W ładną, słoneczną (pogodę Ka­
zimierza Soleckiego spotkać moż­
na przy owcach na wypasie. Ale 
gdy pada deszcz, karmi je w 
owczarni. x

— W deszczowe (dni lepiej trzy 
mać owce pod dachem — twier­

dzi na podstawie własnego do­
świadczenia —• Lecz ,w owczarni 
też musi być sucho. Inaczej zwie 
rzęta zapadają na kulawkę.

Gdy cztery łata temu obejmo­
wał obiekt w Darsowie, wszystko 
trzeba było zaczynać od począt­
ku. Miał już doświadczenie z po 
przedniej owczarni. Nie bał się 
tej pracy. Wierzył, że mu się 
uda. Teraz, gdy owce z Darsowa 
zaczynają (zdobywać wojewódzkie 
i ogólnopolskie nagrody, powie: 
— „do hodowli trzeba mieć ser­
ce”. Pierwsze suikoesy, a waz z 
nimi satysfakcja dla hodcwcy, 
przyszły w ubiegłym roku na 
wystawie zwierząt hodowlanych 
w Kłosie, Maciorki, tryki i przy 
stępki zdobyły główne nagrody. 
W tym roku kolejny sukces w 
Kłosie, a następny na krajowej 
wystawie w Warszawie, jaka od 
była się pod koniec września.

Jeden tryk wrócił z wystawy 
z tytułem championa oraz dwa z 
tytułami wicechampionów. Nato­
miast stawce maciorek przyznano 
pierwszą nagrodę.

Dorosłe owce z Darsowa dają 
średnio 5,87 kilograma wełny, co 
także stawia tę owczarnię w kra 
jowej czołówce.

Mw SCrasss
EMmmmm



1985-10-17 GŁOS POMORZA Str.5

C ÄVTEIJVKV - REDAKCJA
Kto pomoże dzieciom?

Wyd.ru1ku.5d« noszą prośbę moie 
wtedy ktoś pomoże dzieciom ze wsi 
Ofieńsfco gmina Malechowo. Otóż 
z tej wsi oddalonej o 5 tan od 
szkoły podstawowej w Lejkowi e-, u* 

.częstzcza do szkoły 8 dzieci w wfe 
ku od 7 do 14 lot. Pieszo lub ro­
werem. A podobno powyżej 3 km 
dzieci powinny być dowożone... 
Najbardziej dokuczliwa jest słotno 
jesień i zima, której towarzyszy 
mróz i zadymki. Porę lat temu 
dzieci były do szkoły wożone nysą 
rano I po południu. Niestety, trwa 
to to niedługo. Na nasze prośby 
naczelnik gminy postarał się o przy 
oiepę od autobusu- ale w trafcie 
jej remontu okazało się, że ciągnik 
z nią nie wjedzie w zimie pod górę 
do Dnzeńska. Zatem cały ubiegły 
rek dzieci docierały do szkoły indy 
widiuoi'-nie - często przeziębione, 
chore, opuszczały zajęcia w szko­
le i pewno to samo będzie je cze 
k-ało w tym roku o ile nikt nie przyj 
dzie tu z pomocą. Może w jakimś 
zakładzie pracy jest bezużyteczna 
„bonanza”, chęitnie by ją kupili 
rpdzke dla szkoły. Dzieci tu bę­
dzie przybywać co roku. Gdybyśmy 
mieli już tę budę to o kierowcę i 
ciągnik nie byłoby zmartwienia.

Czytelnicy z Drzeńsko

Brniemy,..
(Mieszkańcy domu przy ul. Ka­

miennej Iow Kołobrzegu zwraca

jq się w sprawie bardzo pilnej: ,pi.w 
nico nasra zalewana jest fekalia­
mi z kratki ściekowej. AOM nr 2 
w Kołobrzegu czasem przysyła becz 
kowóz dc wypompowania ich, albo 
czeka aż same opadną, zostawia­
jąc w piwnicy grubą warstwę nie­
czystości, które musi sprzątać spr-zą 
taczka. Chodziliśmy do władz z pro 
śbą o pomoc, ale minęły już 3 tygod 
nie i w dalszym ciągu brodzimy w 
fekaliach. Załewa nam zapasy na 
zimę, drzewo na opał. Sytuację ta 
kq mamy nie od dziś, lecz z bie 
giiem lat coraz bardziej się ona p,o 
gorsza - oprócz niewygody, kiedy 
można wejść do piwnicy tylko- w bu 
toch gumowych, grożą lokatorom 
choroby zakaźne. Woda wsiąka w 
ściany domu i tak już w dużym stop 
ni u zagrzybione. Sprawa dotyczy 
10 rodzin, które tu mieszkają.

P. P. z Kołobrzegu

Pod adresem 
kontrolera z ,WPKM

Panie redaktorze I

12 września bieżącego roku ja­
dąc autobusem niewłaściwie zacho 
wałem się wobec kontrolera z 
WPiKiM w Koszalinie, który okazał 
mi znaczek z n-r S-R’R-303. W zde

Fot Jerzy Patan

netwowainiiu użyłem nawet ob raź! i 
wyoh słów. Potem po przemyśleniu 
całej sprawy doszedłem do wnio­
sku, że postąpiłem bardzo źle. Jo 
ko, że będącego na służbie czło­
wieka obraziłem publicznie, to i 
publicznie przyznaję się do swego 
błędu i proszę redakcję o zamiesz 
czenie mojego listu z qo-rqcymj prze 
prosi na mi, które adresuję da pana 
kontrolera.

Jerzy Jugenes 
Koszalin', Matejki 12/7

;;ś:i

feststem ' 
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Połóżcie tu chodnik

...prosiła pani Maria Pawliko- 
wa z województwa tarnowskie­
go, skarbiąc się, że do przystan­
ku autobusowego przy ul. ZWM 
na „Przylesiu” niezmiernie trud 
no jest dotrzeć osobom zamiesz 
kałym przy ul. Jagoszewskiego. 
Od lat przyjeżdżając do Kosza­
lina. autorka listu widzi nie­
zmiennie ten sam obraz terenu 
dzikiego, czyżby zapomnianego 
przez ojców miasta? Zwróciła się 
z tym pytaniem wprost do pre­
zydenta naszego miasta, przesy­
łając nam kopię listu. Korespon 
dencję wykorzystaliśmy niedaw­
no w publikacji, teraz zaś prze­
kazujemy zainteresowanym od­
powiedź dra/Stanisława Mazura. 
Teren między ul. Jagoszewskie­
go a ul. Zw. Walki Młodych 
przeznaczony jest pod budowę 
dzielnicowego centrum pawilo­
nów usługowo-handlowych. Bu­
dowa tego centrum nastąpi w 
1986 roku. Termin budowy był

wielokrotnie odraczany, gdyż 
skromne w stosunku do potrzeb 
środki KSM „Przylesie” przezna 
czała w pierwszej kolejności na 
budowę mieszkań. Wobec prze­
widzianej budowy centrum nie 
byłoby celowe choćby prowizory 
czne zagospodarowanie tego te­
renu. Dla mieszkańców ul. Jago 
szewskiego i sąsiednich istnieje 
szeroki i wygodny chodnik od 
końca tej ulicy do ul. ZWM. 
Jednakże mieszkańcy skracają 
sobie drogę chodząc na przełaj 
przez teren nieuporządkowany. 
Po rozpoczęciu budowy teren zo­
stanie oczywiście ogrodzony co 
w naturalny sposób skieruje 
przechodniów na właściwy chód 
nik.

Za informację uprzejmie dzię­
kujemy — zainteresuje ona z 
pewnością nie tylko panią Pawli 
kową z dalekiego Brzeska, lecz 
także mieszkańców całej dziel­
nicy. Nas zastanowiło w niej 
jedno: dlaczego to pawilony usłu 
gowo-handlowe mają powsta­
wać na koszt spółdzielni miesz­
kaniowej, która raczej powołana 
jest do budowania mieszkań dla 
swoich członków? Siecią usługo­
wo-handlową natomiast powin- 
noby zająć się miasto. (X)

Trzeba aż wojewody?
W początkach września otrzy­

maliśmy list od wczasowicza, któ 
ry nie szczędził przykrych uwag 
z powodu brudu i bałaganu w 
Sarbinowie, dokąd wszak przy­
jeżdża się z głębi kraju po czy­
ste powietrze ;i widok pięknej 
plaży. Tymczasem to, co serwo­
wało Sarbinowo swoim gościom, 
daleiko odbiegało od dich oczeki­
wań. „Brudem zarasta całe wy­
brzeże i nikogo to nie-razi i nie 
ma ludzi, którzy by wreszcie 
zrobili z tym porządek” ganił 
Czytelnik. Skierowaliśmy sprawę 
do Państwowego Wojewódzkiego 
Inspektora Sanitarnego, który 
poinformował w odpowiedzi, te 
uwagi wczasowicza z Sarbinowa 
są słuszne. Przeprowadzone kon­
trole sanitarne, jak i stosowane 
sankcje represyjne nie przyniosły 
pożądanych rezultatków. Na tere 
nie gminy Mielno stwierdza się 
olbrzymie zaniedbanie w zakre­
sie sprzątania ulic, częstotliwości 
opróżniania ulicznych koszy na 
śmiieri i wywozu nieczystości sta 
łych. Liczne wystąpienia i moni­
ty (kierowane do OAcaeinjlu gmi­

ny pozostawały bez rezultatu. 
Wobec tego Państwowa Inspekcja 
Sanitarna wystąpiła z pismem 
do wicewojewody koszalińskiego 
o spowodowanie działań w celu 
poprawy istniejącej sytuacji. (X)

Nikogo to nie interesowało

Jestem samotna i skończyłam 
już 80 rok życia. Budynek, w 
którym mieszkam, ma zniszczo­
ne rynny i woda zalewa mi mie 
sżkanie. Zgłaszałam o tym wie­
le razy ustnie i pisemnie w re 
jonie, a także w PGM — nie­
stety, nikt do tej pory nie zain­
teresował się, co się u mnie 
dzieje. Jestem schorowana i nie 
mam siły tak dalej żyć — napi 
sala do nas w sierpniu pani Ma­
ria Sielicka, lokatorka mieszka 
nia nr 2 przy ul. Harcerskiej 16 
w Koszalinie. Na interwencję w 
PGM otrzymaliśmy wyjaśnienie 
z informacją, że źródłem zacie­
ków w mieszkaniu były pęknię­
te rury kanalizacyjne na wyż­
szej kondygnacji. Awaria zosta­
ła usunięta i przyczyna powsta­
wania zacieków zlikwidowana. 
Natomiast zawilgocenie ściany w 
innym miejscu powstało właśnie 
z powodu nieszczelności rynny, 
naprawa jej miała być wykona 
na do końca września. Liczymy, 
że PGM obietnicy dotrzymało.

Tezy referatu Michaiła Gorbaczowa 
Plenum KC

Oto główne tezy referatu wygłoszonego we wtorek na O projekcie głównych
. kierunków rozwoju gospo-Płenum KC KPZR w Moskwie przez Michaiła Gorbaczo- dafC20.spo}ecxnego ZSRR

wa „O projekcie nowej redakcji programu KPZR”i na ja|a 1980—1990 i na
okres do roku 2000.

Reklama czy fikcja?

Na krytyczne uwagi o rezerwa 
cji kuszetek przez Orbis w Szcze 
cinku odpowiedź otrzymaliśmy 
od dyrektora oddziału Orbisu w 
Szczecinku a nie— jak to myl 
nie podaliśmy — w Koszalinie. 
Przepraszamy „naszego” dyrekto 
ra, który w telefonicznej uwadze 
na ten temat wyraźnie zazna­
czył, że odżegnuje się od spra­
wy. (X)
Autobus-widmo

...o którym pisaliśmy w notat 
ce pod powyższym tytułem, był 
autobusem linii 13, a nie 12 jak 
to przekazaliśmy za Czytelni­
kiem. Autobus zjeżdżał do bazy 
po zakończonej pracy. Jego kie­
rowca oświadczył, że jechał z 
szybkością około 50 km/godz., w 
pewnym momencie wtargnął na 
jezdnię pies prosto pod autobus 
w taki sposób, że nie można by 
ło wyhamować pojazdu. Kierow­
cy zwrócono uwagę, aby prowa 
dził pojazd z taką szybkością, by 
mógł w każdej chwili uniknąć 
kolizji. Wyjaśnienie sprawy 
otrzymaliśmy od dyrektora 
WPKM w Koszalinie — dzięku­
jemy. (X)

Wzbogacając i rozwijając treść 
programu, przemyśleliśmy kry­
tycznie -te jego sformułowania, 
które nie wytrzymały próby cza­
su. W swej obecnej redakcji jest 
to program planowego i wszech­
stronnego doskonalenia socjaliz­
mu,, dalszego marszu społeczeń­
stwa radzieckiego ku komuniz­
mowi na gruncie przyśpieszenia 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Jest to program wałki o 
pokój i postęp społeczny.

Przerastaniem socjalizmu w 
komunizm rządzą obiektywne 
prawa rozwoju społeczeństwa. 
Wszelkie próby wybiegania na­
przód, wprowadzania zasad ko­
munistycznych bez uwzględnie­
nia poziomu materialnej i du­
chowej dojrzałości społeczeństwa, 
jak tego dowodzi doświadczenie, 
są skazane na niepowodzenie. 
Niedopuszczalne jest jednak rów 
nież zwlekanie z dókonywaniem 
przeobrażeń, do których dojrzała 
sytuacja, z rozwiązywaniem no­
wych zadań.

Przez przyśpieszenie społeczno­
-gospodarczego rozwoju kraju, 
do osiągnięcia jakościowo nowe­
go stanu społeczeństwa radziec­
kiego — oto sformułowanie wy­
rażające istotę obecnego kursu 
partii.

Pro-gram wychodzi z założenia, 
iż decydującą rolę w rozwoju 
społeczeństwa odgrywa ekonomi­
ka. Celem strategii gospodarczej 
KPZR jest dokonanie nowej te­
chnicznej rekonstrukcji gospodar 
ki narodowej, przestawienie jej 
na tory intensywnego rozwoju, 
dźwignięcie na wyższy poziom 
organizacji i efektywności.

-Znacznie więcej uwagi poświę 
cono w nowej redakcji programu 
w sferze społecznej. Partia uwa­
ża politykę społeczną za potężny 
środek parzy śpieszenia rozwoju 
gospodarczego ZSRR, za istotny 
czynnik stabilizacji politycznej 
społeczeństwa, kształtowania no­
wego człowieka, ugruntowania 
socjalistycznego stylu życia.

Pryncypialne znaczenie przy­
wiązuje się do tych założeń pro­

gramu, które mówią o rozwoju 
politycznego systemu społeczeń­
stwa radzieckiego, o coraz peł­
niejszej realizacji socjalistycznej 
samorządności.

Bez wszechstronnego rozszerzę 
nia i pogłębienia socjalistycznej 
demokracji, to jest bez stworze­
nia warunków dla codziennego 
aktywnego d skutecznego udziału 
wszystkich ludzi pracy, ich ko­
lektywów i organizacji w roz­
strzyganiu spraw życia państwo­
wego i społecznego nie będziemy 
mogli pomyślnie iść naprzód. 
Niezmiernie ważnym źródłem si­
ły i żywotności socjalizmu jest 
inicjatywa, energia, żywa twór­
czość mas, ich świadomy, zaan­
gażowany stosunek do zadań bu 
dowy nowego ustroju. Powinno 
się maksymalnie wykorzystać de 
mokratyczny charakter socjaliz­
mu.

Podstawowym problemem 
współczesności jest okiełznanie 
sił militaryzmu, wojny, zapew­
nienie trwałego pokoju i nieza 
wodnego bezpieczeństwa.

Poszukiwanie nowego podejś­
cia do rozwiązywania żywotnie 
ważnych problemów przy ogrom 
nej różnorodności sił społecznych 
i politycznych, działających na 
arenie światowej, wymaga rea­
listycznego uwzględniania ich 
niekiedy rozbieżnych, a czasa­
mi nawet sprzecznych interesów. 
Nowa redakcja programu zawie 
ra tu dobre drogowskazy.

Główne filary polityki między 
narodowej KPZR pozostają nie­
zmienione. Opiera się ona na le 
ninowskiej koncepcji pokojowego 
współistnienia dwóch przeciwstaw 
nych systemów. Równocześnie 
program demonstruje szeroką 
skalę podejścia partii do spraw 
międzynarodowych, jej umiejęt­
ność uwzględniania w porę 
zmian sytuacji, patrzenia bez 
uprzedzeń na realia, obiektyw­
nej oceny wydarzeń i elastycz­
nego reagowania na wymogi 
chwili.

Wykonano wielką pracę, ale 
nie szła ona ani łatwo, ani pro­
sto, również dlatego, że jeszcze 
nie wszystkie nasze kadry uwol 
niły się od inercji, starych sehe 
matów, od przywiązania do go­
spodarowania ekstensywnego. 
Nie wszyscy wykazali psycholo­
giczne przygotowanie do pracy 
w nowych varunkach, do. tegoy 
by dokonać w dwunastej pięcio 
łatce zasadniczego zwrotu ku 
intensywności i jakości.

W nowej pięciolatce przyrost 
dochodu narodowego i produkcji 
we wszystkich gałęziach produk 
cji materialnej po raz pierwszy 
osiągnie się w całości dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy.

Nacisk kładzie się przede wszy 
stkim na modernizację technicz 
ną i rekonstrukcję zakładów’ już 
istniejących.

W ciągu najbliższych piętnastu 
lat planuje się stworzyć poten­
cjał ekonomiczny równy w przy 
bliżeniu, w swej skali, potencja 
łowi nagromadzonemu w ciągu 
wszystkich minionych lat wła­
dzy radzieckiej, prawie dwukrot 
nie zwiększyć dochód narodowy 
i produkcję przemysłową. Wy­
dajność pracy wzrośnie 2,3—2,5 
raza.

O projekcie zmian w 
statucie KPZR.

Pryncypialny sens proponowa­
nych zmian polega na tym, że 
przynoszą one z jednej strony 
dalsze rozszerzenie demokracji 
wewnątrzpartyjnej, rozwój inic­
jatywy i aktywności komunistów, 
wszystkich organizacji partyj­
nych, a przede wszystkim pod­
stawowych, z drugiej zaś — 
zwiększenie ich odpowiedzialno­
ści za rozwiązywanie wspólnych 
spraw. x

Im bardziej różnorodne i peł­
ne treści jest życie wewnątrz­
partyjne, im głębszy demokra- 
tyzm w rozwiązywaniu wszyst­
kich kluczowych kwestii — od 
przyjmowania do partii po poli­
tykę kadrową — tym silniejszy 
i efektywniejszy jest wpływ par 
tii na wszystkie procesy społeez 
ne. (PAP)

iPPf[

Fot. J. Polan

Zostać
członkiem
spółdzielni
mieszkaniowej

Z. Z. Połczyn: — Interesuje
mnie, kto i w jakiej sytuacji 
może zostać członkiem spółdziel­
ni mieszkaniowej. Czy fakt, że 
książeczkę mieszkaniową założy­
łem przed 8 laty i już wtedy zo­
stałem zarejestrowany jako. kan­
dydat, ma znaczenie dla okresu 
oczekiwania na przyjęcie w po­
czet członków spółdzielni?

Na ©złotników spółdzielni mogą 
być przyjęte tylko osoby pełno­
letnie ze zgromadzonym pełnym 
wymaganym wkładem rmeszkanio 
wyim. Na kandydatów (których 
rejestrację prowadzono do 31 
grudnia 1982 r.) rejestrowano tak 
ósoiby pełnoletnie, które dopiero 
rozpoczęły gromadzenie wkładu 
mieszkaniowego na książeczce 
PKO, jak i osoby niepełnoletnie 
z rozpoczętym oszczędzaniem. 
Okres wyczekiwania jednak liczo 
ny jest w każdym przypadku 
•d daty spełnienia 2 warunków 
łącznie: osiągnięcia pełnoletności 
1 zgromadzenia wymaganego 
(wówczas) wkładu mieszkaniowe 
go. Rok założenia książeczki rmie 
szkamiowej PKO, czy numer w 
rejestrze kandydatów nie ma 
więc znaczenia dla okresu ocze­
kiwania. Informację w tej spra­
wie przekazał nam Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Mieszkanio­
wych w Koszalinie. (X)

W CENTRUM kongresowym 
„Budapeszt” rozpoczęło o- 
brady Europejskie Forum 
Kultury — spotkanie przedstawi 

cieli świata kultury i polityki z 
35 państw-sygnatariuszy aktu 
końcowego KBWE. Zaplanowane 
na 6 tygodni, spotkanie to jest 
jednym z ogniw łańcucha wymia 
ny poglądów, zmierzającej dokon 
tynuowania procesu helsińskiego.

Jak sądzą węgierscy gospoda­
rze spotkanie Europejskie Forum 
Kultury stać się może szeroką 
płaszczyzną zbliżenia państw i 
społeczeństwa naszego kontynen­
tu. Kultura — .podkreśla się nad 
Dunajem — była, jest i pozosta­
nie uniwersalną.

— Forum: kultury jest zarazem 
spotkaniem o charakterze poli­
tycznym i jako takie może 
wnieść wkład w lepsze wzajemne 
zrozumienie i zbliżenie między 
narodami — stwierdził sekretarz 
stanu MSZ WRL, dr Gyula Horn, 
pełniący jednocześnie funkcję wi­
ceprzewodniczącego węgierskiego 
komitetu przygotowawczego. Wę­
gry jako gospodarz spotkania —• 
dodał — przeprowadziły dwu­
stronne konsultacje z wszystkimi 
uczestnikami. W ich wyniku żary 
sowały się kontury szerokiej wy 
miany poglądów, pozwalającej na 
przedyskutowanie wielu newral­
gicznych problemów.

Podstawą dla pracy obecnego 
Forum jest dokument przyjęty 
przez spotkanie konsultacyjne ek 
spertów w końcu ub. roku w Bu­
dapeszcie. Jego uczestnicy do­
strzegli możliwość realizacji 
wspólnych celów. Nie oznacza to 
oczywiście, że podczas najbliż­
szych 6 tygodni nie trzeba się li 
czyć ze ścieraniem się poglądów 
i stanowisk, nawet z próbami za 
trucia atmosfery spotkania. Rów­
nocześnie jednak organizatorzy li 
czą na poczucie realizmu uczę-' 
stników Forum, którzy szukać bę 
dą i zapewne znajdą wspólne pta 
szczyzny dialogu, przy poszanowa 
niu specyfiki kultur narodowych, 
ich wartości i ram instytucjonal­
nych.

W wywiadzie dla węgierskiej te 
lewizji przewodniczący węgier­

START EUROPEJSKIEGO FORUM KULTURY

Wartości, 
które zbliżają
Korespondencja z Budapeszty

skiego komitetu przygotowawcze 
go, minister kultury i oświaty 
Bela Kopeczi wskazał m. in., iż 
świadomość, że dla polityki poko 
jowego współistnienia nie ma 
dziś alternatywy powinna dopro­
wadzić do istotnych uzgodnień a 
to z kolei oznaczałoby osiągnię­
cie podstawowego celu spotkania, 
to jest, by po latach wzrostu na­
pięcia górę wziął znów proces od 
prężenia.

Skład poszczególnych delegacji 
na Europejskie Forum Kultury 
wskazuje, że na ponad 800 ucze­
stników dwie trzecie stanowią lu 
dzie kultury, Wybitni twórcy i 
artyści. .Będą oni obradować w 4 
sekcjach tematycznych. W pierw 
szej poruszane będą zagadnienia 
związane ze sztukami plastycz­
nymi i sztuką użytkową. W dru 
giej figurują sztuki wizualne, a 
więc -teatr, film, telewizja, taniec, 
falklor a także i muzyka. Trze­
cia sekcja zajmie się sprawami li 
teratury, w tym przekładów. W 
czwartej rostrząsane będą zagad­
nienia wiedzy o kulturze i badań 
w tym zakresie.

Równocześnie z trwaniem Fo­
rum Kultury w Budapeszcie orga 
nizuje -się wiele imprez towarzy­
szących. Telewizja węgierska za­
kończyła projekcję cyklu filmów 
o kulturze poszczególnych naro­
dów Europy. W salach galerii na 
rodowej czynna będzie wystawa 
malarstwa współczesnego państw 
-uczestników spotkania. Polskę 
reprezentują na niej prace Wła­
dysława Hasiora. W peszteńskiej 
Reducie zorganizowano wystawę 
znaczków o tematyce kulturalnej. 
W kinie „Kossuth” trwać będą

międzynarodowe dni filmu, na 
które każdy z uczestników mógł 
zgłosić 3 obrazy. Polskę reprezen 
tują tu: „W małym dworku",
,Kajtka z podróży” i „Olimpiada 
40”. W stołecznej o-perze odbę­
dzie się międzynarodowy wie­
czór galowy z udziałem wykonaw 
ców światowej sławy. Dwa kon­
certy da w Budapeszcie Krzy­
sztof Penderecki, na które już 
na miesiąc przed imprezą wszy­
stkie bilety wyprzedano. Wresz­
cie odbędzie się prapremiera fil­
mu „Bem — nazwisko jak wy­
strzał armatni”.

Długa jest lista wybitnych twór 
ców wchodzących w skład delega 
cji na budapeszteńskie Forum. 
Obok polskich, jak Halina Auder 
ska, Jan Dobraczyński, Tadeusz 
Kantor, Bogdan Suchodolski, 
Krzysztof Penderecki, Szymon 
Szurmiej — by ograniczyć się do 
kilku — wymienia się tu m. iń. 
radzieckiego reżysera Gerasimo- 
wa, haletnicę Galinę Ułanową, 
amerykańskiego pisarza Edwarda 
Albee i malarza Sama Giliema, 
francuskich pisarzy Emanuela 
Roblesa i Regisa Debray, brytyj­
skiego pisarza Francisa Kinga, 
czy hiszpańskiego reżysera filmo­
wego Jaime de Arminana.

Jeśli ci wybitni twórcy potrafią 
wspomóc polityków i dyploma­
tów przy stołach obrad Europej­
skiego Forum Kultury, to można 
oczekiwać, że budapeszteńskie 
spotkanie stanie się ważnym ele 
men tern w budowie środków za­
ufania i współpracy ziie tylko w 
dziedzinie kultury.

Jerzy Królikowski
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KOMBINAT BUDOWLANY 
w KossaHnlo, plac Bojowników PPR U7

zatrudni natychmiast
pracowników wykwalifikowanych

do pracy na budowach na terenie Koszalina 
w niżej wymienionych zawodach:
— INSTRUKTOR BLACHARZ-DEKARZ 
— CIEŚLA 
— MURARZ 
— BLACHARZ-DEKARZ 
— TYNKARZ
— BET0N8ARZ-ZBR01ARZ 
— ŚLUSARZ-SPAWACZ 
— PALACZ

Zarobki w granicach do 22.000 zł.
Przy Kombinacie Budowlanym w Koszalinie istnieje 
hotel i stołówka.
Po frzoch latach nienagannej pracy istnieje możliwość 
otrzymania mieszkania w DMR.
Przedsiębiorstwo zapewnia ponadto wczasy w atrak­
cyjnych miejscowościach na terenie Polski oraz 
wczasy zagraniczne.
Chętnych prosimy o zgłaszanie się do Kombinatu 
Budowlanego w Koszalinie, pl. Bojowników PPR 6/7 
pokój nr 9.

K-S678-0

Sprzedaż
MERCEDESA 200D sprzedam. Kosza­

lin, tel. 228-88. G-12B44
FIATA 126p rek 1S7S przebieg 58 tys. 

Sprzedam tanio. Koszalin, Chopina 
2/3. G-12845

FIATA 126p rok 1878 sprzedam. Słupsk 
teł. 250-97. G-'l?846

FIATA I26p rok 1878 sprzedam. Ko­
łobrzeg, tel. 24J-21. G-12848

FIATA 125p, kuchenkę gazową sprze 
dam. Słupsk, tel. 20-744. G-12350 

FIATA 125p p,o wypadku, nowa ka­
roseria oraz fiata 12ftp grudzień 
1984 po wypadku sprzedam. Wy- 
szewo, tel. 825-94. Korol. G-12851 

SKODĘ S-100 tanio sprzedani. Kosza 
lin, Krakusa i Wandy 7/2. G-l-2894

SYRENĘ 1C5 z przyczepą towarową 
sprzedam. Białogard. Szpitalna 19/3. 

Figarski. G-12852
SAMOCHÓD star 28 skrzyircwiee die­

sel sprzedam. Marian Głogowski. 
Gąskowd 3S, pi. Dygowo, Koło­
brzeg tel./226-86, do osiemnastej.

G-12353
CIĄGNIK ursus C-4C11, stan dobry, 

sorzedam. Stanisław Grzegorczyk. 
Będzino 47. G-12854

MOTOCYKL C5?AJ5U sprzedam. Bogu­
sław Maziejuk Słupsk, Królowej 
Jadwigi 11/75. G-12855

KAROSERIĘ fiata I2«p sprzedam. Je 
rzv 2yto. Karwite, gm. Malecho­
wo. G-12858

NADWOZIE fiata 126p sprzedam. Ko 
szalin, Spasowskiego 1B/26. G-12857

TAKSOMETR po Itak 2 sprzedam. Ko­
szalin, ul. Dzierżyńskiego 2/3.

0-12859
MifcSŹikAŃIE komfortowe w Koło­

brzegu sprzedam, tel. 227-35. G-12859 
POŁ domu w Łebie trzy pokoje, kuch 

•niai łazienka ogółem 75 m kw sprze 
dam. Oferty pisemne; Koszalin, Biu 
ro Ogłoszeń. G-1230G

GOSPODARSTWO rolne 15 ha koło 
Białogardu sprzedam lub zamienię 
na mniejsze w okolicy Koszalina. 
Sianów, tel. 85-401. G-12881

PERKUSJĘ amati pilnie sprzedam. 
Koszalin, tel. 318-46. C-.128S2-0

Wyrazy serdecznego 
współczucia 

i głębokiego żalu
Koleżance

Teresie Krazińskiej

z powodu śmierci MATKI 

składają
ZARZĄD j PRACOWNICY 
GS „sen” w ŚWIDWINIE. 

K-3863

Wyrazy szczerego współczucia 
Koledze

Janowi Jerzewskiemu
z powodu śmierci OJCA 

składają
DYREKCJA, POP, 

ZWIĄZEK ZAWODOWY 
oraz PRACOWNICY 

STACJI HODOWLI ROŚLIN 
RĘ DZIKO WO

K-3SS2

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Koledze
Eugeniuszowi

Byrjykowskiemu
z powodu zgonu MATKI 

składają
WSPÓŁPRACOWNICY 

P2M SŁAWNO
K-8887

100 szt. karłowych jabłoni różnych 
odmian sprzedam. Wiadomość; Sta­
nisław Jaworski. Dworek k. Ko­
szalina. G-12883

MAGNETOWID VHS nowy sprzedam. 
Słupsk. Królowej Jadwigi 1A/3.

G-12864
MAGIEL, elektryczny sprzedam. Dar­

łowo. tel. 32-21. G-12865
APARATURĘ kompletną 300 W sprze 

dam. Koszalin, tel. 302-98. G-12886-0
LODÓWKĘ z zamrażarką, dywan 

2,5X3,6 m sprzedam. Koszalin, tel. 
224-9,3. G-12837

BŁAMY — łapki, karakułowe i kozi­
ce sprzedam. Koszalin, Partyzantów 
21 A/li. tel. 324-76. G-12867

KOŻUCH męski sprzedam. Koszalin, 
tel. 520-11. G-12868

NOWY męski kożuch sprzedam. Ko­
szalin, tel. 237-82, po szesnastej.

G-12869
KOŻUCH turecki wzrost 180 cm 

sprzedam. Koszalin, tel. 246-20.
G-12870

TELEWIZOR czarno-biały sprzedam.
Koszalin, tel. 541-46. C-12872

KOŻUCH damski rozm. +S i płaszcz 
skórzany sprzedam. Koszalin, Nie­
podległości 9/ä. G-12871

TELEWIZOR videoton — kolor sprze 
dam. Koszalin, tel. 518-67, po szes­
nastej. G-12873

RADIO tuner T810 (czarny) sprzedam. 
Koszalin, Armii Czerwonej 22/5.

G-12874
MŁODE małe pieski sprzedam.

Słupsk, tel. 225-51. G-12875
ZAGRANICZNĄ suknię ślubną sprze­

dam. Słupsk, tel. 225-03. G-12873

Zamiany
MIESZKANIE czteropokcjowe zamie­

nię na dwupekojewe w Koszalinie. 
Wiadomość; Jamno nr 92. G-12977

STRYCH 1G0 m kw w trakcie adap­
tacji zamienię na mieszkanie lub 
sprzedam. Oferty pisemne Koszalin, 
Biuro Ogłoszeń. G-12S21-0

MIESZKANIE M-5 trzypokojowe spół­
dzielcze zamienię na dwa mieszka­
nia dwupokojewe (z dopłatą). Ko­
szalin, tel. 543-92. G-12378

MIESZKANIE kwaterunkowe 54 m 
kw. zamienię)na większe z wygo­
dami. Słupsk; Zawadzkiego 3/2.

G-12863

Drogiej Koleżance
/

Elżbiecie Dmitrzak
z powodu tragicznej śmierci 

BRATA
MARKA CZARNECKIEGO

wyrazy głębokiego żalu 
i współczucia

składają
WSPÓŁPRACOWNICY, 

ZWIĄZEK ZAWODOWY 
i DYREKCJA

PAŃSTWOWEGO OŚRODKA 
MASZYNOWEGO W KARLINIE.

K-2281

Wyrazy serdecznego 
współczucia 

i głębokiego żalu

Rodzinie
z powodu śmierci

tow. STANISŁAWA 
POTOCZNEGO

przewodniczącego Komisji 
Zaopatrzenia Produkcji 

i Usług Rady Nadzorczej

składają
RADA NADZORCZA, 

ZARZĄD POP
i PRACOWNICY GS „SCh” 

w Świdwinie
K-2889

W dniu 13 października 1985 roku, zmarł

PAWEŁ ZANIUK
wieloletni pracownik WPHW w Koszalinie.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego Kolegę.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE oraz NAJBLIŻSZYM

składają

DYREKCJA oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU 

WEWNĘTRZNEGO W KOSZALINIE.

WOJEWÓDZKI! PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNE} 

w Słupsku, ul. Słoneczna 15 D

zatrudni
na terenie miasta Stupska 
przy eksploatacji kotłowni

▲ POMOCNIKÓW PALACZY

Zgłoszenia przyjmuje Zakład Energetyki Cieplnej 
w Słupsku, ul. Słoneczna 15 D, pokój 4, telefon 240-51, 
wewn. 251.

K-3828-0

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII w KOSZALINIE 
ODDZIAŁ TERENOWY 

w KOŁOBRZEGU, ul. KAMIENNA 3

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochodu nysa 522 T, rok produkcji 1979. nr silnika 576283, 

nr podwozia 228688, cena wywoławcza 248.800 zł
— samochodu tarpan, rejk produkcji 1Ö80. nr silnika 0524153, 

nr podwozia 30134. cena wywoławcza 282.000 zł.

Przetarg odbędzie się 29 X 1985 r„ o godz. 10 w Zakładzie 
Weterynarii w Kołobrzegu, ul. Kamienna 3.
Wadium w wysokości 10 proc ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy oddziału dzień przed przetargiem.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-3886

K-33&3
—(

ŁÓDŹ - ZGIERZ mieszkanie spółdziei 
cza trzypokojowe zamienię na po­
dobne lub większe w Koszalinie. 
Oferty pisemne: Kcszalin, Biuro G- 
gloszeń. G-1237S

KOSZALIN — pół dom;u, stare bu­
downictwo, ogród zamienię na 
■mieszkanie własnościowe. Koszalin, 
Sianowska 40. G-12880

ŁOBEZ M-5, telefon zamienię na 
mieszkanie w Koszalinie. Koszalin, 
teł. 504-39. G-12881

TCZEW spółdzielcze M-3 zamienię na 
Koszalin. Koszalin, tel. 240-15 do 
piętnastej. Grzssiński, 0-12982

MIESZKANIE 29 m tow nowe budów 
•nictwo, I piętro, Słupsk zamienię 
na większe w Koszalinie, Kołobrze 
gu. Wiadomość: Koszalin, tel. 244-18.

G-12895

Lokalu
WYDZIERŻAWIĘ pilnie zakład pro­

dukcji lodów, rurek, gofrów a peł 
nym wyposażeniem. Sianów. Bie­
ruta 12. G-12896

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszu­
kuje do wynajęcia w Kołobrzegu 
pokój z kuchnią, bez umeblowania. 
Kołobrzeg, Kaszubska 28/A, Roman 
Flok'ta. G—12894

MŁODE małżeństwo poszukuje po­
koju z kuchnią w Koszalinie. Opie­
ka nad starszą osobą niewykluczo­
na (pielęgniarka). Oferty pisemne: 
Kcszalin, Biuro Ogłoszeń. G-12835 

POSZUKUJĘ mieszkania w Słupsku 
na okres 6 miesięcy Płatne z gó­
ry. Słupsk, tel. 30-744. G-12848

Różne
ZATRUDNIĘ kobietę i mężczyznę do 

pracy w ogrodnictwie. Konikowe 
Kwiatkowska. G-12925

ZATRUDNIĘ małżeństwo do pracy na 
wsi. Mężczyznę ze znajomością sto­
larki. Mieszkanie zapewniam. Rych 
ter. Koszalin, Morska 19, tel. 834-611.

G-428H8-U

PHaCOWNIKA fizycznego przyjmę
dc praev. Jerzy Kucharski. Ko­
bylnica. Wodna 2. G-12887

BIURO Matrymonialne Sarenka, 
Wałcz. skr. 32 — pomaga samot­
nym. G-12605-0

MAGISTER pozna panią do lat 55, 
w celu matrymonialnym. Oferty pi 
Semne: Koszalin. Biuro Ogłoszeń.

G-12888

Zguby
P31UCH Grażyna zam. Koszalin zgu 

biła prawo jazdy kat. B nr 
2E47Cj'i'i wydane przez UM Koszalin.

G-12889
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB nr 

68:4/73 wydane przez Wydżiał Ko­
munikacji Kcszalin na nazwisko Jan 
Bara G-12890

ZSO nr 2 Kcszalin zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej Anety Soro­
ko. G-12881

ZSZ nr 1 Koszalin zgłasza zgubienie 
1-gitymaeJi szkolnej i biletu szkol­
nego PKS Violetty Zawady. G-12892 

SZKCŁa Podstawowa w Karlinie zgła 
sza zgub-enie legitymacji szkolnej 
na nazwisko Albert Michera.

K-3921
ZESPÓŁ Szkół Mechanicznych Człu­

chów zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej Anny Menio i biletu PKS 
Angeliki Góralskiej. K-3332

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Marii i Mieczysławowi 
Lipka

z powodu tragicznej śmierci
SYNA

składają

KIEROWNICTWO 
oraz PRACOWNICY 

ZAKŁADU ROLNEGO PRZYBRDA
K-38S8

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Katarzynie 
i Władysławowi 

Lemczak
z powodu tragicznej śmierci 

SYNA

składają
KIEROWNICTWO 

oraz PRACOWNICY 
ZAKŁADU ROLNEGO PRZYBRDA
K-2870

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze
Wiesławowi

Wierciochowi

z powodu zgonu OJCA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY 
CTW PROMOR KOSZALIN

G-12-840

Wyrazy głębokiego 
współczucia
'"Koledze

Janowi Barańskiemu

z powodu zgonu OJCA 

składają
KOLEŻANKI 1 KOLEDZY 

z WOJEWÓDZKIEGO ZAKŁADU 
TRANSPORTU MLECZARSKIEGO 

w SŁUPSKU.
K-387-1

Serdeczne wyrazy 
współczucia
Koleżance

Sabinie Marks
z powodu śmierci MATKI 

składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

ze SZKOŁY PODSTAWOWEJ nr • 
w SŁUPSKU

G-12839

K-3383

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Koszalinie 
z żąłem zawiadamia, że 

dnia 14 października 1985 roku, zmarł 
w wieku 45 lat

BOLESŁAW RYŻ
były wieloletni bardzo dobry i szanowany pracownik 

tutejszego przedsiębiorstwa.
Zmarły był odznaczony medalem 40-lecia PRL. 1

, Wyrazy szczerego i głębokiego współczucia

ZONIE i całej RODZINIE

składają
DYREKCJA, RADA (PRACOWNICZA, 

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA, 
ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

i WSPÓŁPRACOWNICY POK.

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWÓW 1 USŁUG RYBACKICH 
BARKA”

w KOŁOBRZEGU, uL PAWŁA FINDERA 1

ogłasza
PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż wyeksploatowanych dwóch ciągników bez osprzę­
tu rolniczego:
— ciągnik ursus C-355, nr fabryczny 223972, rok produkcji

1975, nr rejestracyjny KOC 190D, cena wywoławcza 385.560 zł
— ciągnik ursus C-355, nr fabryczny 264216, rok produkcji

1976, nr rejestracyjny KOC 191D, cena wywoławcza 332.010 zł.

Przetarg odbędzie się 30 X 1985 r„ o godz. 11 w siedzibie przed­
siębiorstwa (w świetlicy Wydziału Połowów).
Prawo do udziału w przetargu mają zespoły i rolnicy indywi­
dualni.
Biorący udział w przetargu przedłożą zaświadczenie wystawio­
ne przez właściwy Urząd Gminy dla miejsca zamieszkania lub 
przedstawią nakaz płatniczy podatku gruntowego.
W razie niedojścia do skutku sprzedaży ciągników w I prze­
targu dyrektor może zarządzić przeprowadzenie II PRZETAR­
GU przy zachowaniu ważności wadium.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy przedsiębiorstwa lub na konto nr 33141-39 w NBP 
O/Kołobrzeg, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Ciągniki można oglądać w godz. 10—13 w Bazie Transportowej. 
Nabywca, który po przetargu zrezygnował z nabycia sprzętu 
lub nie uiści pełnej kwoty należności i nie odbierze ciągnika 
najpóźniej w dniu następnym bądź w innym terminie uzgod­
nionym na piśmie przez strony, traci wpłacone wadium. 
Zastrzega się możliwość odstąpienia od prżetargu bez podania 
przyczyny.

K-3864

GOSPODARSTWO POMOCNICZE 
przy PAŃSTWOWYM DOMU POMOCY SPOŁECZNEJ 

dla DZIECI
W NOWYCH BIELICACH

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochodu nysa towos 521, nr rejestracyjny KOA 549D, 

rok produkcji 1974, cena wywoławcza 124.400 zł

oraz

PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż następującego sprzętu i maszyn rolniczych:
— ciągnik ursus C-330, nr rejestracyjny KOC 253L, cena wy­

woławcza 334.866 zł i
— kopaczka elewatorowa Z-609, cena wywoławcza 48.498 zł
— stertnik SEG-8, nr ewidencyjny 187, cena wywoławcza 46.820 zł
— roztrząsacz obornika RT-44h, nr 10230 cena wywoławcza 

56.863 zł
— ładowacz UNHz-500, nr ewidencyjny 23173, cena wywo­

ławcza 181.885 zł
— pług zawieszany PZ-3, cena wywoławcza 11.988 zł
— przyczepa skrzyniowa D-50, nr ewidencyjny 34253, cena wy­

woławcza 106.946 zł
— przyczepa asenizacyjna NA1R, nr ewidencyjny 74/747, ce­

na wywoławcza 46.523 zl
— mlocarnia MSC-8, nr ewidencyjny 5163, cena wywoławcza

125.693 zł ^
— przyczepa wywrotka D-47B, nr ewidencyjny 74/748, cena wy­

woławcza 102.286 zł.

Przetarg odbędzie się 29 X 1985 r., o godz. 11 w siedzibie tu­
tejszego Gospodarstwa.
W przypadku nie sprzedania wymienionego sprzętu w I prze­
targu, II PRZETASG odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 14. 
Sprzęt można oglądać w dniach 28 t 29 X 1985 r.
Przystępujący do przetargu powinien wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. nie później niż w dniu przetargu, do godz. 10.

Ponadto sprzeda po cenie złomu użytkowego:
— samochód star 25W
— multicar D-22
— 2 silniki S-47 z zapłonem iskrowym
— tylny most do samochodu ciężarowego star-25
— tylny most do samochodu ciężarowego star-29 
oraz inny sprzęt i narzędzia rolnicze.
Gospodarstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
w części lub w całości bez podania przyczyn.

K-3865

Dyrekcji PKS w Szczecinku 
oraz Wszystkim, którzy 
wzięli udział w ostatniej 
drodze mojej MAMUSI

WALERII SŁAWIŃSKIEJ 

serdeczne podziękowanie 
składa
CÓRKA

G p-12842

Wszystkim, którzy okazali 
dużo serca i współczucia 

oraz wzięli udział 
w ostatniej drodze 

naszego UKOCHANEGO 
MĘŻA i OJCA

Stefana Skoczka
serdeczne podziękowania 

składają

20NA t DZIECI
G-12841

Wyrok
Prawomocnym wyrokiem Sądu Re 
jonowego w Lęborku z dnia 20 
VIII 1995 r. został skazany BRU­
NON POTACZAŁA, zam. Lębork, 
ul. Syrokomli 41’A, ur. 21 VI 1936 
roku s. Józefa za to, że w dniu 
28 s;erpn:a 1985 r w Lęborku bę­
dąc w stanie nietrzeźwym w miej 
scu publicznym bez powodu ude­
rzy! dwukrotnie p -ści*, w twarz 
Michała D. czym naruszy! Jego 
nietykalność. Ża czyn powyższy 
na podstawie art. 182 § 1 Kk w 
Z!w. z art. 5ii § t Kk wymierzono 
B. Potaciza-le karę 6 miesięcy poz­
bawienia wolności oraz orzeczono 
nawiązkę w wysokości 20.000 zł 
4P a rzecz PCK Zarząd Wojewódzki 
w Słuosku. Na podstawie art. 49 
(Kik. zarządzono podanie wyroku 
do putel’cznej wiadomości na ła­
mach Głosu Pomorza na koszt o- 
sk a rżanego.

K-SM#

Wyrok

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Szczecinku z dnia 26 VI 1986 r. 
sygn. akt II K 164/85 WALDE­
MAR BRZOZOWSKI ur. X« V
.1953 r. s. Ryszarda zam. Szczeci­
nek ul. Wojska Polskiego 1 ska­
zany został na karę 2 lat poz­
bawienia wolności i 55.000 zł 
grzywny za to, te w dniu B lute- 
igo 1985 r. w Szczecinku przez 
wyrwanie z ręki w sposób szcze­
gólnie zuchwały portfela z pienię­
dzmi przywłaszczył go sobie z 
kwotą 11.000 zł na szkodę S. Ł. 
tj, czyn z art. 208 Kk. Na mocy 
art. 49 Kk Sąd orzekł podanie wy 
roku do publicznej wiadomości.

K-3B41

U K/p.420/85

Wyrok

Wyrokiem 8ądu Rejonowego w 
Kołobrzegu z dnia 31 VIII 1985 r. 
sygn. akt II K/p.420/85 został ska­
zany w trybie przyśpieszonym 
JÓZEF ADAMOWSKI, syn Kazimie 
rza 1 Stanisławy, zam. w Kołobrze 
gu, ul. Bydgoska 26ńa zasadzie art. 
268 Kk w zw. z art. 36 i 3 Kk 
na karę 1 roku i 6 miesięcy poz­
bawienia wolności 1 80.000 zł grzyw 
ny za to, że w dniu 29 VUI 1985 
roku, dokonał włamania, do sa­
mochodu marki moskwicz, skąd 
zabrał w celu przywłaszczenia róż 
ne przedmioty wartości około 
2.000 zł na szkodę Zdzisława Kon* 
ckiego.

K-3855

II K/p. 411/85

Wyrok

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Kołobrzegu z dnia 29 VIII 1985 
roku, sygn. akt II K/p 411/85 w 
trybie przyspieszonym skazano 
ANDRZEJA KUCZYŃSKIEGO, Sy­
na Wacława 1 Ireny, ur. 25 I 1951 
roku, zam. w Ztelenlewie nr 4/8, 
gm. Kołobrzeg na zasadzie art. 
11 9 1 Kk w zw. z art. 2(0 9 1 Kk 
na karę Jednego roku pozbawie­
nia wolności i 50.000 zł grzywny za 
t-o> że w dniu 20 VIII 1985 r. usi­
łował dokonać kradzieży pienię­
dzy i innych przedmiotów war­
tości co najmniej 15.000 zł na szko 
dę Janiny Winek.

K-»58

/



PROGRAM!

Dzień nitki: 10.00, 16.00, 17.20, 19.30,
21.15 i 23.10

"9.30—12.00 „Domator"

10.10 Dla U zmiany: „Natura czyni 
cuda" — film fab. (obyczaj.) 
CSRS, rei. I. Novak

16.05 Tydzień na działce
16.30 Dla młodych widzów: „O

mnie, o tobie, o nas.” i film 
frone, z serii - „Był sobie 
człowiek" — wznów.

17.30 „Mówmy otwarcie"
17.55 Witryna
18.05 Mag. lotniczy
18.30 „Sonda: piąta generacja"
19.00 Dla dzieci : dobranoc
19.10 Studio Konkursu Chopinow­

ski ego
20.15 Tealtr Sensacji - Dorothy L. 

Sayers: „Nie mam ci nic do 
powiedzenia”, reż, S. Zajqcz 
ikowskii; obsado: J. Peszaik, 
D. Pomykałai, H. G rygla szew 
ska, T. Huk i inni

21.40 „Interstudio"
22.40 „Złota Tarka ’85" - wystąpi 

(trio jazzowe „Na Sprzedaż"

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10
Fizyka - kl. VII 9.00 i 14.50 Praca 
- technika — kl. I 9.35 Domowe 
przedszkole 12.00 Historia — kl. IV 
lic. 12.50 J. polski - kł. V 13.30 i
14.00 TV Tedhnikum Rolnicze: Uprą 
wa roślin ł Hodowla zwierząt - sem. 
Ul

' k

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.25

16.55 Program dnia-
17.00 „Zyde od kuchni”
17.30 „Zatrzymane w kadrze"
18.20 Przeboje
18.30 iKRONIKA (Szczecin, Koszalin 

Słupsk i Piła)
19.00 Tylko dla panów
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Salon muzyczny: festiwal im. 

Jana Kiepury
21.15 „Osądźmy sami"
21.40 Oblicza polskiego kina: „Za 

rewa”, reż. R. Załuski; w roli 
gł.: T. Borowski

^ Radio
PROGRAM I

Wiad.: O.ttl. 1.00, 2.00, 3.CO, 4.00, 5.UU, 
5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
Ł4.C0, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

Komiwirkat energetyczny i gazow­
nictwa 7.55, 13.00. 21.00.

PROGRAM II (itereo)
Wiad.: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00, 21.08.

Skrócony test stereo: 810, 16.30,
18.30, 1910, 22.10.

810 Poranna serenada 8.40 Archi­
wum polskiej piosenki 9.00 „Lika” 
920 Muzyka 9.50 „Port lotniczy” 1C.00 
Godzina .melomana 11.10 Muzyczny non 
stop 12.00 Filharmonia radiowa 13.03 
Z matowanej skrzyni. 13.30 Album ope 
rowy 14.00 Małe koncerty wielkiego 
ekranu 15.00 Pamiętniki »i wspom­
nienia 1610 Muzyka na 33 i 45 obro­
tów — aud. 16.00 Wielkie dzieła, wiel 
cy wykonawcy 18.30 Kłuto stereo 21.15 
Muzyka S. Krajewskiego 21.30—1.00 
Wieczór literacko-muzyczny.

PROGRAM Itl

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
15.00, 18.00, 17.00, 18,00.

730 Polityka dla wszystkich 8.30 „Ko 
wiec > końców” 9,05 Przeboje tygodnia 
9.15 Ludzie z oficyny: K. Goidtoergo 
wa 9.20 Mala muzyka 10.00 „Pan 
Wołodyjowski” 10.30 Muzyczny inter- 
kluto lł .00 Klasycy jazzu 11.20 Mikro­
fon i pióro 1110 Przetotoje tygodnia 
12.05 W tonacji Trójki 1310 Powtórka 
z rozrywki 14.00 Muzyka 15.05 Rocko­
we dygresje 15.45 Szlakiem piwa — 
aud. 16.00—19.00 Zapraszamy do Trój­
ki 19.00 ltd. — aud. 19.80 Trochę swin 
gu 20.00 Mind-max 20.45 Warsztaty li­
terackie 21.00 Antologia nagrań M. 
Davisa 21.45 1 znów o książkach — 
aud. 2215 Blues wczoraj i dziś 22.45 
Posłuchać warto 23.00 Zapraszamy do 
Trójki.

PROGRAM IV

W,i ad.: 7.00, 12.00, 17.00, 19.31, 23.50.

7.40 Audycja imf. o kursie j. angiel­
skiego 7.55 Z Konkursu Chopinow­
skiego 8.50 Aktualności 9.05 J. pol­
ski kl. III—IV 9.35 Zabawy przy mu 
zyoe 10.00 Poznać i zrozumieć 10.30 
Kolekcje płytowe 11.00 Biologia, ki. 
lic. 1110 Słuchamy „Lady Pank” 1,1.40 
Żyją wśród nas 1210 Lektury kształ­
cą 12.20 Polskie zespoły instrum. 12.30 
Magazyn OTRT 13.50 Małe piosenki 
14.00—16.00 Popołudnie młodych 16.10 
Encyklopedia operetki 16.30 Krótowie 
i książęta pcilscy — aud. 18-00 Przy­
jaciele — sympatycy — zaintereso­
wani 18.20 Muzyczne hobby 19.40 J. 
rosyjski 19.55 NURT 20.20-^22.00 Wie­
czór muzyki i myśli Od RAT do PAP.

Tadeusz Borowski (na zdjęciu) za­
grał rolę główną (doktora Rawicza) 
w filmie „Zaraza” (pr. Ił, godz. 2(1.40) 
Romana Załuskiego. Obraz ten, zrea 
lizoWany w 107,1 roku, jest drama­
tyczną opowieścią o wyibuchu epide­
mii czarnej ospy we Wrocławiu. 
Film pokazuje przywary i różne ne­
gatywne zjawiska społeczne,, przeszka 
dzające w pracy i w życiu...

Prognoza pogody dla rybaków: 0.59, 
6.28, 13.00, 21.00.

0.05-3.00 Muzyka nocą 4.00—9.00 Po­
ranne sygnały 9.00—11.00 Cztery pory 
raku 11.00—11.57 Koncert przed hej­
nałem 11.59 Sygnał czasu oraz hejnał 
12.30 BaDlady kanadyjskie 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.30 Śpiewa duet 
Ri-ton 13.40 Z bliska i z dałelka — 
mag. 14.05—1656 Mag. „Rytm” 16.55 
Radio kierowców 16.05 Muzyka i ak­
tualności 1750 Pogwarki nie tylko o 
piosence 1806 Klub zwolenników re­
formy 18.20 Koncert dnia 10.2S Odpo 
wiedzi na listy 19.30 Dla dzieci 20.15 
Koncert życzeń 20.45 „Święty Manuel, 
dobry męczennik” 21.05 Kronika spor 
towa 21.15 Od Żelazowej Woli do Pere 
-Lachaise — w 136 rocznicę śmierci 
F. Chopina 22.05 Na różtnych instru­
mentach 22.20 Turniej orkiestr 23.10 
Panorama świata 23.25—2359 Jazzowe 
granie.

Fot. Archiwum

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiad. 7.35 

Kłopoty darłowskiej służby zdrowia- 
— aud. J. Koprowskiej 7.40 Poranek 
z przebojem 13.06 Kontrola Państwo 
wej Inspekcji Handlowej — aud. J. 
RMc barskiego 17.05 Przegląd ^aktual­
ności 17.12 „Pokora wobec pracy i 
sztuki” — rep. T. Grzechcwiaka 1750 
Koncert 17.46 „Jedyna w kraju” — 
aud. B. GołemibiewskieJ 18.27 Program 
na jutro.

PR 1 TV zastrzegają Sobie możli­
wość zmian w programach!

SPORT • WYNIKI •REKORDY• CIEKAWOSTKI
Startuję siatkarze If ligi

gra z IKS
Dwa tygodnie po koszykarzach inaugurują ligowy sezon siatkarze 

drugiej ligi. Na tym szczeblu rozgrywek występuje tylko jeden 
przedstawiciel Pomona Środkowego —■ Pogoń Lębork.

W ubiegłym sezonie sympa­
tyczni zawodnicy z Lęborka spra 
wiili ogromną niespodziankę parze 
wodząc w jesieonej rundzie roz 
gryiwek. Później sytuacja uległa 
zmianie — z różnych zresztą wzglę 
dów — ale w rezultacie lętoor- 
czanie po raz pierwszy w historii 
klubu zachowali ligowy byt.

Ja!k będzie w najbliższym sezo 
nie 1985/86? Czy nastąpią zmiany 
w Układzie sił? Głównym fawory 
tern grupy powinna być Wifama 
Łódź, która doznała .poważnego 
wzmocnienia kadrowego nun. ko 
sztem zdegradowanej z ekstrakla 
sy łódzkiej Resursy. Na pewno 
sporo do powiedzenia będzie mia 
ła również eks-ligowa Avia Świ­
dnik oraz groźny, szczególnie we 
własnej hali, Grodziec Będzin.

Jak spisze się w tym -towa­
rzystwie Pogoń? Lęfoorcżarnie nie 
są najmłodszym zespołem. Posia 
dają już niezbędne doświadcze­
nie i jeśli są dobrze przygoto­

wani powinni nawiązać walkę z 
czołówką.

Podopieczni Leonarda Wojcie­
chowskiego przebywali na dwóch 
obozach przygotowawczych w Bo 
równie k. Skarszewa i Chojni­
cach. Jak powiedział nam wice­
prezes urzędujący klubu, Walde­
mar Bliskowski: wszyscy siatka­
rze trenowali solidnie, z zaanga 
żowainietm, w dobrej, koleżeńskiej 
atmosferze. Walczyli w dwóch 
turniejach, które wy,grali. Pierw 
szy, towarzyski z udziałem drugo 
ligowców w Białymstoku i drugi, 
ćwierćfinałowy o Puchar Polski 
w Wałbrzychu.

Pogoń zwyciężyła tam, pozosta 
wdając w pokonanym polu GKS 
Jastrzębie, Chemika Kędzierzyn, 
i Chełmca Wałbrzych. Obiecu­
jący to prognostyk przed rozpo­
czynającymi edę właśnie rozgryw 
kami.

W pierwszym meczu mistrzów 
śklm (19/20 bm.) Pogoń gra u

siebie i Baildonem Katowice.
26/27 października spotka się w 
Poznaniu z Posnanią, 2/3 listopa 
da — Resursą Łódź (u siebie), 
9/10 listopada Pogoń wyjeżdża 
do Avii Świdnik, 16/17 listopada 
podejmuje Wifamę Łódź, 23/24 
listopada — Pogoń spotyka się z 
Granicą w Kętrzynie, 30 listopa­
da/l grudnia walczy z AZS AWF 
Warszawa (u siebie), 7/8 grudnia 
gra na wyjeździe ze Stilonem 
Gorzów, a 14/15 grudnia przy jeż 
dża do Lęborka — Grodziec Bę­
dzin.

Jak .podają organizatorzy w so 
botę mecze rozpoczynać się będą 
o godz. 17, a w niedzielę o godz. 
11. Wszystkie w hali ZSRól 
przy ul. Warszawskiej.

W składzie Pogoni zaszły nie­
wielkie zmiany. Odeszli Piotr 
Borzych i Mirosław Michna. Przy 
byli natomiast: Krzysztof Throw 
ski i Piotr Mischker (obaj ze 
Stoczniowca Gdańsk). Ponadto w 
skład kadry wchodzą: Waldemar 
Błaszczyk, Zbigniew Kwiatkow­
ski, Stanisław Kędzierski, Robert 
Ratajczak, Andrzej Cieślak, Zbi­
gniew Gregorczyk, Wiesław Zwier 
ko, Edward Łosiak, Krzysztof 
Kurzawa i Dariusz Mokrzański 
Wiceprezesem ds. piłki siatko­
wej jest Andrzej Kołaciński, ‘ zaś 
kierownikiem drużyny —- Ry­
szard Janowicz. (ebuar)

Kto pomoże 
trenerowi?

W najbliższą sobotę koszykarze 
ll-ligowego SZS AZS Koszalin wal­
czyć będą na wyjaździe z Astorią 
Bydgoszcz. Zastanawiamy się, czy 
otrzymamy wynik tego spotkania od 
trenera Józefa Wołowskiego. Szko­
leniowiec nie posiada w domu wła 
snego telefonu i w niedzielę stara 
się dodzwonić do redakcji z budki 
telefonicznej lub z mieszkania są­
siada, co jednak nie zawsze jest 
możliwe. Tym samym nie uzyskuje­
my na czas informacji o przebiegu 
spotkań z pierwszej ręki. Czy na- 
prąwdę nie można - w tym wyjąt 
kówym przypadku - przyśpieszyć 
terminu, otrzymania telefonu? (wim)

„Michelino“ .
Trener Trapattoni nazwał go 

„Michelino”. Wioska prasa uwa­
ża go za niemal duchownego sy­
na Platiniego. O kogo chodzi? 
W ten sposób mówi się o 21-let 
nim Duńczyku Michaelu Lau- 
drupie, który w Juventusie za­
stąpił Zbigniewa Bońka. Sam 
Laudrup zgadza się z tymi opi­
niami: „ogromnie dużo zawdzię­
czam Platiniemu. Marzę o tym, 
by pozostał on w Juventusie 
jeszcze przez rok”.

Szczęśliwe liczby
Express Lotek: 9, 13, 16, 21, 28 

Mały Lotek:

I losowanie — 1, 10, 22, 24, 28
II losowanie — 14, 21, 24, 27, 28

Piłkarze koszalińskiej Gwardii 
powrócili na pozycję lidera dru­
giej grupy III ligi. Stało się to 
dzięki ich wygranej nad Włocła- 
vią oraz remisowi Wisły Tczew z 
Chemikiem Bydgoszcz. Teraz 
gwardziści zmierzą się na wyjeź- 
dzie z Chemikiem, który zgłasza 
aspiracje do zajęcia czołowej lo­
katy w tabeli.

— Czekają nas trudne mecze — 
mówi trener Gwardii Leon De- 
mydczuk. Pojedynki w Bydgo­
szczy i z Lubuszaninem Trzcian­
ka u siebie rozstrzygną, czy się­
gniemy po premię jesieni. Przed 
rozpoczęciem sezonu nie spodzie 
wałem się, że stać nas na tak 
wysoką lokatę. Ostatnio mieliś­
my spore kłopoty kadrowe. Nie 
wszyscy zawodnicy mogli ucze­
stniczyć w treningach i stąd słab 
sza dyspozycja w meczu z Wło- 
cłavią. Szkoda jednak, iż tak 
utalentowany piłkarz jak Miro­
sław Trzeciak nabył już cech 
gwiazdorskich, choć czeka go wie

W skrócie
PIŁKARSKA reprezentacja Meksy­

ku rozegrała kontrolny mecz z dru 
żyną Jemenu, wygrywając 2:0 (0:0).

W PIERWSZEJ RUNDZIE turnieju

le pracy, aby dorównać klasą 
choćby Okońskiemu, z czasów je­
go występów w Koszalinie. Nie 
mamy zbyt długiej ławki rezerwo 
wych, a być może wiosną opu­
szczą nas niektórzy zawodnicy. 
Wiele zależeć będzie od naszej po 
zycji w tabeli. Szansa wywalcze­
nia awansu do II ligi powinna 
zmobilizować jednak nie tylko 
piłkarzy i szkoleniowców, ale i 
działaczy w klubie.

Kontaktu z czołówką nie utra­
cili piłkarze Wielima Szczecinek. 
Liczymy, że podopieczni trenera 
Mirosława Skórki w wyjazdo­
wym pojedynku z Włopłavią nie 
poniosą porażki. Podobne nadzie 
je budzi występ Czarnych Słupsk 
w Gdańsku, gdzie ich rywalem 
będzie MRKS. Z zespołów Pomo­
rza Środkowego u siebie grają 
tylko zawodnicy Gryfa Słupsk, 
którzy powinni pokonać outsidera 
rozgrywek — Chojniczankę.

(wim)

tenisowego Grand Prix w Bazylei 
Wojciech Fitoak pokonał Toma Gul- 
liksona 6:3, 6:4.

W WILLSTAETT (RFN) plngpongiś 
ci RFN przegrali mecz superligi te­
nisa stołowego z Holandią 3:4.

Jubileuszowe spotkanie
Okręgowy Zawiązek Piłki Nożnej obchodzi w tym roikiu jubileusz 35-lecia 

swego istnienia. Podobną uroczystość święci Kolegium Sędziów Piłki Noż­
nej w Koszalinie. Z tej okazji na najbliższy piątek — 18 bm. zaplanowa­
no okolicznościową akademię. Przybędą nań sędziowie piłkarscy z całego 
wojewódizitjwai. Najbardziej zasłużonym arbitrom wręczone zostaną odzna­
czenia państwowe, regionalne, resortowe oraz upominki.

'Uroczystość odbędzie się w budynku TOR przy ul. Zawadzkiego 2. Po­
czątek spotkania o godz. T7.30, (wim)

Skarbnik
narzeka!

Wiele pisano ostatnio o tym, 
że angielski futbol jest chary. 
Coraz mniej ludzi przychodzi *ta 
mecze, spadają wpływy ze sprze­
daży biletów. Do chóru narze­
kań przyłączył się ostatnio skarb­
nik Manchesteru United, lidera 
angielskiej ekstraklasy. „P od- 
czas ostatniego meczu z Gueens 
Park Rangers zanotowaliśmy 
najniższą w tym sezonie frek­
wencję. Mecz oglądało tylko... 
52.318 kibiców” — Stwierdził
skarbnik. Dla wielu jego kole­
gów po fachu z -innych krajów 
taka liczba zajętych miejsc no 
trybunach byłaby* trudnym do 
pobicia rekordem!

Kasparow objął 
prowadzenie

16 partia meczu o szachowe 
mistrzostwo świata pomiędzy 
Anatoiijem Karpowem i Gani 
Kasparowem zakończyła, się po 
40 posunięciach wygraną grają­
cego czarnymi Kasparowa. Dzię 
ki trzeciemu w meczu zwycię­
stwu Kasparow objął prowadze­
nie 8,5:7,5.

Na ringu
27 bm. pięściarze Gwardii Ko­

szalin stoczą u siebie trudny po­
jedynek z wiceliderem tabeli dru 
giej grupy II ligi — Stoczniow­
cem Gdańsk. Natomiast w tym 
tygodniu sympatycy boksu obej­
rzą w Koszalinie kolejny z serii 
turniejów juniorów o Puchar 
Ziem Nadodrzańskich i Nadbał­
tyckich.

Na ringu hali KS Gwardia 
przy ul. Fałata 34 skrzyżują ze 
sobą rękawice pięściarze siedmiu 
klubów. Zapowiedziało swój wy 
stęp ok. 70 zawodników z Pogo­
ni Szczecin, Stali Stocznia Szosę 
ein, Łucznika Strzelce Krajeń­
skie, Stali Gorzów, Czarnych 
Słupsk, Startu Miastko i gospoda
rzy — Gwardii Koszalin.

Walki eliminacyjne rozpoczną 
się w najbliższą sobotę, 19 bm: 
o godz. 16. Finały odbędą się na 
stępnego dnia. Początek o godz.
10. (wim)

Nowy rekord
W sezonie piłkarskim 1960—61 

Tottenham wygrał po kolei 11 
spotkań. Do ostatniej soboty był 
to rekord Wysp Brytyjskich. W 
ubiegłym tygodniu został on jed 
nah poprawiony przez trzecioli- 
gowy klub Reading z londyńskie 
go przedmieścia. Piłkarze Rea­
ding zwyciężyli w 12 pod rząd 
spotkaniu i obecnie obawiają się 
czy czasem „13” nie okaże się 
dla nich pechowa...

Legendy i dzień dzisiejszy
Nikt chyba bardziej przejmująco nie opisał góry Kilimandżaro, jej 

niezwykłego piękna i tajemniczej metafizyki, niż wielki Ernest 
Hemingway w swej sławnej noweli „Śniegi Kilimandżaro” prawie 
50 lat temu. Dziś jednak — mimo że sama góra niewiele się od 
tamtego czasu zmieniła — trudno tu o metafizyczne rozważania w 
samotności. Liczący sobie bowiem 5895 metrów n.p.m. najwyższy 
szczyt Czarnego Lądu, dosłownie jak magnes przyciąga z roku na 
rok coraz więcej turystów, ciągnących tu niemal z całego świata.

Czapy śniegów, chłodne rześ­
kie powietrze i wysokogórski kra 
jobraz pozwalają zapomnieć, że 
znajdujemy się na najgorętszym 
kontynencie świata. I tylko obec 
ność ciemnoskórych gospodarzy, 
odzianych w angielskie unifor­
my tropikalne, o tym fakcie 
przypomina.

Ponad połowa turystów, odwie 
dzających Kenijski Park Naro­
dowy kilimandżaro, podejmuje 
wspinaczkę na jego szczyt. Co 
prawda, nie jest to specjalnie

ryzykowne. Dla nie przygotowa 
nych wspinaczy wyznaczona jest 
łatwa trasa turystyczna i każdy 
przeciętnie zdrowy człowiek, bez 
specjalnego wyposażenia, może, 
korzystając z niej, „pokonać” Ki 
limandżaro. Oczywiście, nie za­
niedbują góry i prawdziwi alpi­
niści — ci jednak wybierają 
marszrutę na szczyt po urwi­
stych i ^skalistych niemal piono 
wych ścianach.

Kilimandżaro — to w istocie 
rzeczy trzy wygasłe wulkany, po

łączone w jeden masyw górski. 
Jeden z nich, leżący pod szczy­
tem Uhuru, od czasu do czasu 
daje jeszcze o sobie znać. Jego 
krater o średnicy 2,5 km sta­
nowi niepowtarzalny widok dla

chętnie przez nieustraszonych, 
szybkonogich Masajów, mają­
cych opinię najlepszych wojowni 
ków w całej Afryce wschodniej 
i kolekcję medali olimpijskich 
na dłuższych dystansach.

li ludzie w ,poszukiwaniu kości 
słoniowej i drzewa sandałowego, 
które miały stanowić budulec 
dla wspaniałego pałacu, jaki 
wznosili z rozkazu swego wład­
cy w swym, dalekim kraju. A

miłośników egzotyki, zwłaszcza 
jeśli oglądać go z pokładu sa­
molotu, zaś u podnóża najwyż­
szego szczytu masywu — Kibo, 
znajduje się pieczara, którą ży­
jące w tych okolicach plemiona 
Masajów ochrzciły „N'jumbaja 
Mungu” — „Dom boga”.

Z pieczarą tą związane jest 
mnóstwo legend, opowiadanych

Samo słowo „Kilimandżaro” 
okryte jest tajemnicą. W prze­
kładzie z języka Suahili „Ki-li- 
ma” oznacza „mają górę”, zaś 
„n’dżaro” ma dwa znaczenia: 
„woda” i „błyszczeć jak słońce”.

W jednej z legend o Kiliman­
dżaro mówi się, że wiele lat te­
mu przybyli tutaj z północy bia

władcą tym był nikt inny, tylko 
Salomon, król państwa izraelsko 
-judejskiego w Palestynie. A pa 
łac, o którym mówi podanie, i 
dla wzniesienia którego potrzeb­
ny był szlachetny budulec z głę 
bi Afryki — to zbudowana 
przez Salomona wielka świąty­
nia w Jerozolimie.

Inna legenda związana z kili­

mandżaro opowiada o Meneliku 
I, twórcy etiopskiej dynastii ce 
sarskiej. Kiedy poczuł zbliżają­
cą się śmierć, wszedł na szczyt 
Kibo i rzucił się do krateru 
wulkanu. Liczni niewolnicy i 
niewolnice, którzy nieśli nieprze 
liczone skarby Menelika, wrzu­
cili je tam za swoim panem. Le 
genda mówi też, że przyjdzie 
czas, kiedy Menelik powstanie z 
prochów i wówczas nadejdzie 
dla Afryki wschodniej „króle­
stwo dostatku i sprawiedliwoś­
ci”.

Ale legendy legendami, a Kili 
mandżaro nadal przyciąga poszu 
kiwaczy przygód, miłośników 
piękna przyrody i dziesiątki ty­
sięcy zwykłych, ciekawych wszy 
stkiego turystów. (m-k)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.
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Redaktor naczelny - Andrzej 
Lewandowski.

• Adres Redakcji: ul. (Zwycięstwa 137-139, 75-604 Koszalin, telex - 0532275. 
Centrala telefoniczna - 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu): te­
lefony bezpośrednie: sekretariat redaktora naczelnego - 226-93: z-ca redaktora 
naczelnego - 233-09; sekretarz redakcji - 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 
251-01; Dział Partyjny - 233-20; Dział Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział 
Społeczno-Rolny - 242-08; Dział Społeczno-Kulturalny - 251-14; Dział Depeszo- 
wo-Zagraniczny — 244-75; Dział Wojewódzko-Miejski - 224-95; redaktor sportowy 
— 243-53 (w niedzielę — 246-51).
Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu województw) w go­
dzinach 9.30-14 w siedzibie redakcji (III piętro pok. 313-314); ponadto można tu 
uzyskać porady prawne lub pomoc w sprawie interwencyjnej, także telefonicznie - 
250-05.

• Oddział Redakcji «4 Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: se­
kretariat i dział ogłoszeń — 251-95; reporterzy - 254-66 i 224-56.
Rękopisów nie zamówionych redakcja .nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.
• Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna -' 240-27, telex - 
0532264.
• Biuro ogłoszeń: ul. P. Findera 27o, 75-721 Koszalin,- tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń.
• Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Koszalinie. J-15



Str.8 SŁUPSK - WOJEWÓDZTWO 1985 - 10 - 17

Ludzie piszq do
Liczba skarg świadczy z jednej 

strony o niedomaganiach naszego 
życia z drugiej zaś jest objawem 
zaufania do instytucji do której 

v wpływają. Należy przypuszczać, 
że skarżący się woleliby aby po 
wodów do skarg i narzekań uyło 
jak najmniej. Problem nie tylko 
w załatwieniu jednej skargi, czy 
petycji lecz w eliminacji źródeł 
ich powstawania. Tak trzeba in 
terpretować uchwałę IX Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR zo­
bowiązującą wszystkie instancje 
i organizacje partyjne do okreso 
wej oceny reakcji na listy, skar­
gi i wnioski ludności.

Ostatnie plenarne posiedzenie 
miejskiej instancji partyjnej na 
ten temat odbyło się w grüdniu
1982 roku. Teraz nadszedł czas 
oceny realizacji uchwały IX Ple 
mim- Przez ten okres Egzekutywa 
KM dwukrotnie na swoich posie 
dzeniach zajmowała się problems 
tyką skarg. Realizując przyjęte 
wówczas wnioski przeszkolono 
m. in. pracowników PGKiM i U- 
nzędu Miasta uczulając ich na te 
problemy. Zainteresowano sprawą 
skarg również podstawowe orga­
nizacje partyjne. Do praktyki we 
szły także comiesięczne posiedzę 
nia Komisji Skarg i Wniosków 
KM PZPR. Efektem tych poczy­
nań jest znaczny spadek liczby 
skarg, uwag i wniosków. Jeśli w
1983 roku do KM wpłynęło po­
nad 300 skarg, to już rok później 
o 20 mniej. Natomiast w tym ro 
ku do 31 sierpnia przyjęto , 157 
skarg. Malejąca tendencja jest 
oczywiście dowodem stopniowej 
normalizacji życia społeczno-go­

spodarczego kraju. Są jednak dzie 
dżiny życia gdzie miejsca na o- 
ptymizm wiele nie ma. Od wie­
lu lat największa część skarg do 
tyczy gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej. W tym roku aż 
131 skarg dotyczyło tego próbie

Przed plenum 
KM PZPR 
w Słupsku

mu. Najwięcej, bo 57 dotyczyło 
remontów mieszkań komunal­
nych, 56 przydziału mieszkań kwa 
tenuńkowych, w 18 przypadkach 
komitet interweniował w spra­
wach dotyczących przydziału mie 
szkań spółdzielczych. Głównym, 
jak wynika ze statystyk, powo­
dem do niezadowolenia mieszkań 
ców jest lekceważący stosunek 
pracowników Z6M do zgłasza­
nych potrzeb, długie terminy o- 
czekiwania na remont. Wiele nie­
zadowolenia powoduje również 
zwlekanie z naprawami drobnych 
usterek i awarii, wiążące się z 
koniecznością wielokrotnego od­
wiedzania ZGM. Inny problem, to 
zła jakość wykonywanych prac 
remontowych. PGKiM nie odczu 
wa przecież braku kadry z nad­
zoru technicznego.

Wśród problemów sygnalizowa

partii
nych przez mieszkańców Słupska 
jest także kwestia zasiedlania 
opróżnianych mieszkań komunał 
nych. Z relacji skarżących się 
wynika, iż znane są takie przy­
kłady, kiedy samotna osoba zaj­
mująca dwa, trzy pokoje po wy 
rażeniu chęci zamiany mieszka­
nia na mniejsze musi oczekiwać 
wiele miesięcy na wydanie odpo 
wiedniej decyzji. Zdaniem przed 
stawicieli Komisji Skarg i Wnio­
sków KM PZPR problemy te mu 
szą żostać załatwione przez U- 
rząd Miejski w jak najkrótszym 
czasie.

W porównaniu do lat ubiegłych 
znacznie zmniejszyła się liczba 
skarg dotyczących sposobu roz­
wiązania stosunku pracy. Skarżą 
cy się to najczęściej osoby zwol­
nione z zakładów i nie korzysta 
jące z możliwości odwołania się 
od tych decyzji do Sądu Pracy. 
Stąd też potrzeba szerszej infor 
macji prawnej wśród załóg wielu 
zakładów pracy i przedsiębiorstw. 
Mniej również, niż w latach po­
przednich, notuje się skarg do­
tyczących działalności handlu i 
usług, choć solą w oku jest zła 
i nieterminowa naprawa sprzętu 
gospodarstwa domowego i radio­
wo-telewizyjnego przez zakłady 
WPHW.

Istotne jest, aby poszczególne 
przedsiębiorstwa i instytucje eli­
minacji źródeł powstawania skarg 
poświęciły dostatecznie dużo m*ej 
sca w swojej działalności. O siu 
szności skarżących musi świad­
czyć fakt, że spośród wszystkich 
skarg, tylko trzy były bezzasad­
ne- (gip)

BYTÓW. Zakład nr 5 Słupskich Fabryk Mebli w Bytowie jest 
producentem poszukiwanych na krajowym rynku kompletów ku­
chennych. Wprowadzony niedawno do produkcji nowy komplet 
mebli kuchennych odznacza się większą funkcjonalnością i staran­
niejszym wykonaniem. Produkcja spowodoioala wprowadzenie 
zmian organizacyjnych w zakładzie. Osiągnięto pełną moc produk­
cyjną i mimo kłopotów kadrowych planowo realizuje się zadania. 
Nowy komplet produkowany jest w dwu wersjach standardowej 
i ozdobnej. Obie cieszą się dużym uznaniem u klientów.

Na zdjęciu: AUGUSTYN LONSKI okleinuje krawędzie drzwi 
szafek, (gip)

Fot. Zb. Bielecki

Ważne dla absolwentów historii

Chleb dla wybranych?
Strzyżyno. — Co roku przyjeżdżam 

na kilka mfiesięcy do rodzi­
ny W Strzyżynie — piszę Czytelnik, 
imwadtóida Et grupy. — W dniu 4 wrześ 
niai, w mie$scoiwyxn> sklepie Gminnej 
SpóMziefei „Samopomoc Chłopska” w 
godzinach 12—44 przyjmowano dosta­
wą chJteba. Część pojemników z Chle­
bem wystawiono na. zaplecze. Kiedy 
podszedłem do lady, ha której Chle­
ba już nie było poprosiłem o Sprze­
danie bochenka z pojemników na za­
pleczu. O to samo prosili klienci sto 
Jący za mną w kolejce. Odmówiono. 
Mieszkańcy Strzyżyna Chcąc nie 
chcąc udali Się. do pociągu i... poje­
chali kupić cMeb do Damnicy. Jak 
zaobserwowałem po południu ekspe­
dientka sprzedawała cfcleib pozosta­
wiony na zapleczu niektórym klien­
tom. Czy cbleb w wiejskim sklepie 
jest tylko dla wybranych?

Sklep spożywczy w StrzyZyhie pod 
lega GS „Samopomoc Chłopska” w 
Damnicy. Oczekujemy wyjaśnień, (ce)

Zguby
Słupsk. W sekretariacie redak 

cji (al. Sienkiewicza 20, pok. 5) 
jest do odebrania portfełik skó­
rzany z pewną kwotą pieniędzy, 
znaleziony w ub. poniedziałek na 
targowisku przy ul. Reymonta 
przez ucznia Szkoły Podstawowej 
nr 15 — Jarosława Kielczewskie 
go oraz okulary zdrowotne w 
czarnym futerale, które zostały 
zgubione przez mężczyznę jadą 
cego motorowerem w dniu 4 bm. 
około godz. 11 na ul. Henryka 
Pobożnego. Zgubę przyniosła do 
redakcji pani Teresa Szczucka.*

Pod adresem: ul. Kołłątaja
16/2 (M. Wieczorek) jest do ode 
brania spanielka maści biało-czar 
nej, którą 1 bm. koło ogródków 
działkowych przy ul. 3 Maja po 
trącił samochód, (a)

*

W pośpiechu i roztargnieniu gu 
bimy Wszędzie różne przedmio­
ty, również nierzadko pozostawia 
my w taksówkach, zupełnie 
nie pamiętając w której. Od 
czasu do czasu w siedzibie Zrze 
szenia Transportu Prywatnego 
gromadzi się niemały zbiór zgu­
bionych rzeczy. Aktualnie znaj­
dują się tam parasolki, klucze 
do mieszkań, okulary, rękawicz­
ki, siatka z ubrankiem dziecię­
cym, marynarka chłopięca, spod 
nie męskie, a nawet — parawan 
plażowy. Dyrekcja ZTP prosi 
właścicieli o zgłaszanie się po od 
biór pozostawionych w taksów­
kach przedmiotów pod adresem 
Zrzeszenia — Słupsk, ul. Tuwi- 
nńa 23. (mim)

Dziekanat Wydziału Humani­
stycznego Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Słupsku informuje, 
że w roku akademickim 1985/86 
będą kontynuowane podyplomo­
we studia z kierunku: historia. 
Zajęcia odbywają się w soboty 
i niedziele co dwa tygodnie. Do

kumenty kandydatów (podanie, 
życiorys, skierowanie z kurato­
rium, odpis dyplomu, 2 zdjęcia) 
należy składać do 31 paździer­
nika br. Uczelnia nie zapewnia 
zakwaterowania. Dodatkowych 
informacji można zasięgnąć pod 
tel. 272-91, w. 288. (mim)

Czy 913 i 914 należycie służą?
Usług.ii telekomnuiniilkacyijne w Słupsku sq ostatnio na ustach wszysikiic,h 

mieszkańców. Idh jakość, niestety, od chwili zaiinstailoiwania. nowej centrali, 
mówiąc oględnie, pozostawia wiele do życzenia. Abonenci jednakże 
i użytkownicy telefonów starają się być wyrozumiali, denpliwie oczekując 
na usunięcie wszelkich mankamentów. Nie chcą godzić się wszakże, 
zwłaszcza przy ciągłych teraz zmianach numerów telefonów, na fakt 
utrudnionego kontaktu z informacją oraz z biurem napraW. Telefony 913 
i 914 - co opowiadają nam Czytelnicy - milczą często- jaik zaklęte. W so­
botę kttoś nie dodzwonił się tam przez półtorej godziny. Może zirytować? 
— Może. Tym bardziej, że jak w kiońou uzyska się połączenie, znów dfu­
go trzeba czekać na właściwą informację. A czas jest przecież drogi.

 _________________ (mim)

SŁUPSK. Biały stylizowany skowronek to „symbol” nowego kie­
runku handlu zapoczątkowanego w Polsce przez sklepy Szczecina 
w sierpniu br. Sklepy wzorcowe tworzone są zgodnie z programem 
dotyczącym funkcjonowania handlu opracowanym przez MHWiU. 
Jak już informowaliśmy, w Słupsku otwarto jako pierwszy sklep 
wzorcowy placówkę nr 50 PSS „Społem” przy ul. Królowej Ja­
dwigi, (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

Jak miasto zarabia
Ustka. Po raz pierwszy w historii miasto zyskało na- organizacji 

letniego wypoczynku. W tym roku dochody z tytułu opłaty klima­
tycznej, podatków, itd. osiągnęły sumę 20 min złotych, która znaj­
duje się w dyspozycji władz miasta. Jest to wynik m.in. nowych 
przepisów finansowych stwarzających dogodniejsze możliwości do 
uzyskiwania ekonomicznych korzyści z wszelkiego rodzaju imprez.

Suma ta zostanie wykorzysta- na spotkaniach z kandydatami 
na na budowę pierwszego bu- na posłów.
dynku mieszkalnego komunalne Amfiteatr jest w Ustce potrzeb 
go. Znacznych wpływów dostar- ny także z innego względu. Otóż 
czy także Ustce sprzedaż tere- przed rokiem w miejscowości, 
nów pod nowe ośrodki wypoczyn gdzie każdego roku wypoczywa- 
kowe. Zawarto już wstępne u- ją tysiące turystów zorganizowa 
mowy z jednym z zakładów Pol- no festiwal piosenki marynistycz 
fy, która w mieście pragnie stwo nej. Inicjatywa spotkała się z 
rzyć swoje zaplecze wypoczynko dużym zainteresowaniem ze stro 
we. Zysk szacuje się na około ny artystów, kompozytorów i pio 
90 min złotych, a większość tej senkarzy jak i spragnionych kul 
sumy przeznaczona zostanie na tury wczasowiczów. Ma Sopot 
rozwój budownictwa mieszkanio swój międzynarodowy festiwal, 
wego. Potrzeby miasta w inwe- nie gorszy w tym zakresie jest 
stycjach mieszkaniowych komu- Kołobrzeg, a dorównać chciała- 
nalnych czy handlowych są tak by im pod tym względem Ustka, 
duże, że uzyskane środki pozwo Nie ma jednak amfiteatru. Trwa 
lą zaspokoić potrzeby tylko w ją przygotowania do rozpoczęcia 
niewielkim stopniu. inwestycji. Przedłużają się jed-

A w Ustce myśli się także o nak prace związane z lokaliza- 
budowie amfiteatru, gdzie moż- cją nowego obiektu. Ostateczne 
na by organizować masowe im- zdanie w tym zakresie należeć 
prezy o charakterze kultural- będzie nie tylko do architekta, 
nym. Potrzebę budowy tego o- ale i akustyka. Są już dwie pro 
biektu postulowano już od dłuż pozycje, pozostaje więc wybrać 
szego czasu. Sporo mówiono na jedną. Mieszkańcom Ustki obiekt 
ten temat również w kampanii ten jest potrzebny, (gip) 
wyborczej do rad narodowych i
l ............i......... ...................  ' ' 1

Licencja zobowiązuje
Prawie Pól tysiąca taksówek osobowych poruszających się po szo­

sach i jezdniach województwa słupskiego to ^organizowany tran­
sport. Wszyscy kierowcy prywatnych aut są członkami Zrzesze­
nia, nikt samowolnie, bez licencji, nie ma prawa umieszczać na swo­
im samochodzie napisu ł(taxi”. |Kiedy zdarza się nam potrzeba podró­
żowania przypadkowym pojazdem, mamy świadomość ryzyka. Na­
tomiast bez obaw, z pełnym zaufaniem wsiadamy do taksówki.

kować kierowcy, co czynię w ni­
niejszym liście. „I druga sprawa: 
1 września w Bolesławicach pod 
Słupskiem prowadzony przeze 
mnie fiat 126 p nagle zaczął się 
palić — pisze Ewa Machalińska. 
Zatrzymałam się i zupełnie bezrad 
na opuściłam samochód, zabiera­
jąc w panice tylko dziecko. Gdy­
by nie natychmiastowa pomoc 
kierowcy taksówki słupskiej o 
numerze 433, mój samochód ulsgł 
by całkowitemu zniszczeniu, do 
czego brakowało dosłownie se­
kund. Pan, po ugaszeniu pożaru, 
doholował auto wraz ze mną i 
dzieckiem szczęśliwie pod dom. 
Chciałabym dodatkowo tą drogą 
podziękować kierowcy za jego po 
stawę. Zrzeszeniu natomiast ży­
czę, by miajo samych tak wspa­
niałych ludzi”.

Pozostaje nam jeszcze podać do 
publicznej wiadomości, komu 
imiennie należą się te pochwały.
Kierowcą taksówki nr 102 w 
Słupsku jest Tadeusz Chwała, u- 
czynnym właścicielem taxi nr 433 
— Krzysztof Czarnecki.

M. Mirecka

Jak w każdym środowisku za­
wodowym, tak i wśród taksówka 
rzy bywa różnie z podejściem do 
obowiązków. Niestety, przez swój 
czterokółkowy „uniform” są kie­
rowcy taksówek baczniej przez 
ogół obserwowani i napiętnowa­
ni w przypadku jakichś uchybień. 
Większość zdaje sobie z tego spra 
wę i w zgodzie z wymogami spo 
łecznymi prowadzi swoją malut­
ką instytucję. Są nadto przykłady 
ukazujące taksówkarzy w jak 
najlepszym świetle.

Z dużą satysfakcją Zrzeszenie 
Transportu Prywatnego w Słup­
sku odebrało ostatnio dwa listy 
Pisze mieszkaniec Człuchowa Sta 
nlsław Jarociniak: „13 września je 
chałem taksówką nr 102 na dwo­
rzec autobusowy w* Słupsku. W 
czasie jazdy poprosiłem kierow­
cę o przyspieszenie, abym zdążył 
na autobus w kierunku Człucho­
wa. W roztargnieniu pozostawi­
łem na tylnym siedzeniu auta ak 
tówkę, w której były pieniądze i 
dokumenty. Kierowca taksówki 
odszukał mnie i oddał zgubę. Po 
nieważ autobus za chwilę odjeż* 
dżał, nie zdążyłem od razu podzię

Telefony
SŁUPSK: 90(7 — MO, -908 — Sir a* 

Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunkowe 
(podstacja przy ul. Banacha — tel. 
31-371 godz. 18—71; Informacja kole­
jowa: 934 — Pociągi przyjeżdżają­
ce do Stupska; 933 — Pociągi odjeż­
dżające <ze Słupska.

SŁUPSK — Apteka nr 7(7-006, ul. 
3 Maja 02, tel. 265-28; LĘBORK — 
Apteka nr 77-008, ul. Pokoju 41, tel. 
2111-68.

Sgf Teatr
SŁUPSKv — Stupski Teatr Drama­

tyczny — mała scena, godz. Ift: „Sta­
romodna kibmedta" A. Artouzowa

Kino
SŁUPSK

Dyżury

MILENIUM — Pechowiec (fr., 1. 12) 
— godz. 15.30 i 17.46 oraz: Przemyt­
nicy (po1!., 1. 18) ~ g. 20 

POLONIA — Być altom nie być 
(USA, 1. 15) — g. 15-30, 17.45 i 20 

DELTA (Ręjdzikowo) — dziś nieczyn­
ne -

BYTÓW — Kim Jest ten człowiek 
(pol„ 1. 15) oraz: Bosy chłopiec (ko­
reański, 1. 12) — studyjlny 

CZARNIE: PRZODOWNIK — Spo­
kojnie to tylko awarda (USA, 1. 15); 
WIARUS — Gamdhii (amg., L 15) 

CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie­

czynne
DEBRZNO: KLUBOWE — Christine 

(USA, L W); PIONIER — dziś nie­
czynne

KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Pechowiec 

(fr„ 1. 12)
ŁEBA — dziś nieczynne 
MIASTKO — Zagadka nieśmiertel­

ności (USA, 1. 1»)
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SliEMIROWLCE — Dzik* niedźwiedź 

Gawry! a (radź.) oraz: Katapulte
(CSRS, 1. 18)

SŁAWNO — Och, Karol! (poi., 1, 15) 
USTKA — Imperium kontratakuje 

(USA, 1. 12) pan. oraz: Sprawa Kra­
merów (USA, 1. 15}

f
Podajemy na podstawie informacji 

OPRF!

LUBUCZEWO. W zakładach 
rolnych należących do PGR w 
Objeździe trwają óesienne prace 
połowę. Gorący okres przeżywa 
ją traktorzyści z Zakładu Rol­
nego u? Lubuczewie, którzy wy 
konują jesienne orki i podoryw 
ki na polach, gdzie zebrano już 
plony, (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

Zrobić porzqdelc?
Stupsk. Mieszkańcy ul. Buczka 

sygnalizują, źe wiele kłopotów przy 
sparza im wprowadzenie sprzedaży 
piwa do sklepu spożywczego u zbie 
gu ulic Buczka i Szymanowskiego. 
Amatorzy piwa zakłócają porządek, 
utrudniają robienie zakupów, cza­
sami „obozują” przed sklepem na 
ulłicy usiłując konsumować nabyte 
piwo na miejscu. Mieszkańcy pobli 
skich domów skarżą się na niektó 
•rych amatorów piwa zanieczyszcza 
jący oh klatki schodowe i zakłócają 
cych spokój.

Nikt nie ma zo Zło, że ludzie ku 
pują piiwo. Chodzi tylko o to, by 
spożywano je kulturalnie i w miej 
scu do tego wyznaczonym. (ce)

piJrttoMtaEO$8
Dyżury radnych...Nie bójmy się 

publicznej chłosty

Odezwał się ponownie po pu­
blikacji „Na szczęście to jeszcze 
nie epidemia” nasz Czytelnik 
Mieczysław Okrój, którego list z 
uwagami na komunikację PKS w 
Lęborku spotkał się z przeczącą 
odpowiedzią ze strony przewoź­
nika. Oto, co czytamy:

„Polemizując z wypowiedzią 
kierownictwa lęborskiego oddzia 
łu PKS, dotyczącą zarzutów na 
nierytmiczność kursowania auto­
busów, żenujące wydaje się uspra 
wiedli iw i a nie czegoś, co funkcjonu 
je źle. Przypadki opóźniania kur 
sów na przełomie liipca i sierpnia 
nie były sporadyczne, jak twier­

dzi placówka PKS, lecz nader czę 
ste. Nie wiem dlaczego „uczepio­
no się” tylko trasy: Lębork —
Nowa Wieś Lęborska. Tak się 
składa, że korzystam także z 
innych. Wydaje mi się, że kierów 
nictwo źle odczytało znaczenie 
słów „odwoływanie kursu”, rozu 
miane przeze mnie — jako opóź 
nienie z przyczyn technicznych, 
aż do odwołania, a nie całkowite 
wycofanie autobusu z trasy, co 
zresztą także miało miejsce. Po 
ukazaniu się publikacji, sytuacja 
na dworcu PKS poprawiła się. 
Należy zatem przypuszczać, że 
wzięto sobie do serca, nie wy­
ssane przecież z palca uwagi i za­
stosowano w porę skuteczną daw 
kę „technicznych antybiotyków”.

Nie hołdujemy zasadzie „cel 
uświęca środki”, cieszy nas jed­

nak, kiedy wskutek naszych in­
terwencji — opartych, zdarza 
się, na faktach, których interpre 
tacja stron jest nieco odmienna — 
zmienia się na lepsze . <mim)

Po remoncie 
może być lepiej

Słupsk. W odpowiedzi na no­
tatkę pt. „Pechowy kiosk” dy­
rekcja ' Oddziału Wojewódzkiego 
RSW „Prasa-Książk-Ru ch” wyja­
śnia, że od dłuższego czasu bra­
kuje sprzedawców. Do tej pracy

zgłasza się niewielka liczba chęt­
nych, a potrzeby są coraz więk­
sze. Ostatnio dość często zmienia 
ła się obsada w kiosku nr 90, o 
którvm mowa w notatce. Przed­
siębiorstwo chciało zapewnić 
mieszkańcom osiedla rzetelną i 
uczciwą obsługę. Niestety, nie po 
wiodło się. Zarzuty mieszkańców 
'osiedla potwierdziły się. To samo. 
mieli do powiedzenia o „pecho­
wym kiosku” kontrolerzy „Ru­
chu”.

Pracownica kiosku została zwoi 
niona w trybie natychmiasto­
wym. Kiosk znajduje się w re­
moncie. Dyrekcja „Ruchu” prze­
prasza klientów i wyraża nadzie­
ję, że nowy sprzedawca będzie 
solidniejszy. <ce)

Słupsk. Dzisiaj, 17 bm. od godz. 
13 do 15 w Urzędzie Wojewódz­
kim (sala 69, II piętro) przy ul. B. 
Bieruta 14, obywateli w sprawach 
skarg i wniosków przyjmować bę­
dzie przewodniczący Wojewódzkiej 
iRady Narodowej — Mieczysław Wój 
cik.

• * •

W ratuszu (w tych samych godzi­
nach) w pok. 116 (I piętro) dyżuro

wiać będzie zastępca przewodniczą 
cego Miejskiej Rady Narodowej —
Roman Kurkiewicz.

...i prawnika
W siedzibie Zarządu Wojewódz­

kiego ZSMP przy ał. Sienkiewicza 
21 bezpłatnych parad z zakresu 
prawa pracy, prawa karnego, admi 
niistracyjnego, cywilnego i rodzin­
nego - udzielać będzie prawniik. 
Po paradę można zgłaszać się o- 
sobiście łub telefonicznie (nr: 223- 
-62 bądź 260-80) od gódz.. 16 do 
18. (a)


